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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres itedakcyi i Adm inistracyi: ulica W aiilczykowska (Prorezna) 

\ 'r  9 róg Puszkińskiej,—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szk ińskk i. Telefon i672.
Riąkepisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoi zeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 .90 , kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie P4 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zn ik n ę  adresu dopłaca się 30  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się oo d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty  oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nart, raz; za tekstem  po 20 k za pierwszy raz, 10 k, 
za każdy nas:, raz oa wiersza raiaią  garm ont. W Kijowie prenum erutę 
i ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja  „Dziennike"; w Paryżu wyłącznie 

. W. Raczkowski, 14 Oitó de Trevise; w Warszawie Dom Handiowy 
i E. Metal & S-ka, Krak.-Przed, 53 i Biuro Ungra. W ierzbowa 8 

W Żytomierzu w księgarni o. P Zienkiewiczów ‘j, ul. kijow^Ka
t

T E A T R  M IEJS K I. D yrekcja S. Kry kina.
Dziś, dnia ló-gu listopada, i«p.: „Snieguroczka", uczestniczą pp.: Bałanowska, 
Szmidt, Delmas, Praw dina, 1’łatonowa; pp.: Dolinin, Andrejew (tenor), Szuwa- 
now i inni. Początek o g . 7 i pół wiecz. — W  sobotę, d. 17-go listopada, 
po raz 5-tv op.: „Cesarz cieśla". — W  n.edzielę, dnia 18-go listopada, dwa 
przedstawienia, w poradnie po cenach zniżonych, op.: 1) „Choinka", 2) „Cyrulik 
Sewilski", wieczorem po cenach zwyczajnych, op.: „Dama Pikowa" — W  po­

niedziałek, d. 19-go listopada, op.: „Aida*.

T E A T R  SOŁOWCOWA. Dyrekcyo I, Duwan-Torcowa.
Dzik dnia lb-go listopada, benefis p. E. Czaruskiej: „Wesela Zobeidy" i 
.Kobieta ze sztyletem ". — Dnia 18-go listopada, przedstawienie odczyt preleg. 

Steszenko. tem at: ,,Bohater“ i ,.Ubóstwo nie plami“ , kom. w 3 ch akt. Ostrow­
skiego, wieczorem: „T anec  siedmiu okryć“ i „Pyłek drzewa rajskiego**. — Dnia 
19-go listopada, „Przebudzenie się wiosny". — Dnia 2o-go listopada, przedsta­
wienia nie be lzie. — Dnia 2 l-go listopada, po cenach zniżonych: „Uriel Ako- 
sta* W próbach: „intermezzo", kom. w 8-ch akt. Sznitzlera, „Orlątko". .La- 

dniutka" Najdienowa, „Talizman" Fulda i „Róże" Sudermana. 
Adm inistrator: W. Bołchowskoj.

T E A T R  M AŁY KRAM SKtEGO. YKreszczatik 16. Telefon Ni 13). 
Operetka rosyjska, dyrrkc. A. A. Tonn i i N. I. W mrroni, reżyseruje

M. DMITRIJEW .
Dziś, dnia 16-go listopada:

„M ałżeństw o XX w ieku” ,
uczestniczą pp.: Dezi-Dorn, Granowska, Alcksiejewa,; pp.: Czarów, Gudara, 
DmitrjcYs, Lubo w, Tugarinow , Reztiik<>w i inni. — Dnia 17-go listopada, ope­
retka: „Girofle Girofla Początek przedstawień o g. 8 i pół w. Ceny m iejsc od 
42 kop. do 4 rb. 30 k. u c z n iw sk ie  62 b. Dnia 2l-go listopada, po przedsta­
wieniu. rozpocznie się wielki „Bal maskowy". Osoby, które kupiły bilety do pier­
wszych ośmiu rzędów ( i — 158), zechcą zajeżdżać od strony ul. Instytuckiej. 
Bilety sprzedaje codziennie kasa teatru  od g. 10—2 i od g. 5-ej do ukończe­

nia przedstaw ienia. 4 l67-„-l
W próbach nowa operetka: „Bandyci" Offenbacha.

Na plaou ra tu sz o w y m
Muzeum i Teatr Elektro-Bioskop

K. S tefan a .
Dziś i w każdy piątek

Anatom iczny oddział
ot war ( w y łą c z n ie  d la  pań, pouczające i ciekawe 

dla wszystkich!
Muzeum otwarte od 11 r  ao 11 wieczorem. Początek 

. przedstaw ień o godz. 1-ej pp. 4168— „— 1

REMIZA

Do fabrykantów sieczkarń i rolników!
Częste narzekania rolników na sieczkarnie, wywoływały już dawniej za­

stanow ienie specyalistów, pragnących duć nabywcom i wytwórcom racjonalne 
wsktosówki, pierw szym  na co baczyó przy kupnie sieczkarni i drugim , jak ro­
bić sieczkarnie, aby pracowały dobrze i celowo.

W ostatnich czasach starannie i szczegółowo badała tę  spraw ę Delegacya 
M echaniczna b. Sekcyi Rolnej, później Stacya Oceny Maszyn przy Muzeum 
Przem ysłu i Rolnictwa. Badaniom były poddane sieczkarn ie 'w szystk ich  niemal 
znaczniejszych fabryk krajowych, obok wzorów angielskich Bentalla i innych.

Z wielce pouczających rezultatów  owych badań, jeden  z ważniejszych 
czynników bił w oczy, mianowicie, że często fabrykanci nasi, tacy naw et, 
którzy wiele starań  poświęcali na dobre wykonanie sieczkarń, o jednem  zapo­
m nieli—o najistotniejszej części m aszyn—tej, która właśnie k raje—o nożach.

Noże w ykonyw ują najw iększą pracę, zużywają się Dardzo szybko, a Ko­
sztu ją  sporo.

Panowie fabrykanci, nie róbcie oszczędności na nożach.
Gdy dacie tanie, lecz liche, rolnicy będą narzekać na wasze sieczkarnie, 

chociażbyście je wykonali najstaranniej.
Drogi angielski nó± B u ry s a  jes t dobry i pracuje dłużej od kilku tań ­

szych, a lichych. Próby Stacyi Oceny Maszyn podczas konkursu sieczkarń 
potwierdziły ogolną opinię, że najlepszym i okazały się oryginalne angielskie 
n o że  B U R YSA , w yrabiane z wyśm ienitej stali, jakiej u nas dostać trudno. 
H artow ane nader um iejętnie, do czego fabryka doszła po długoletniej mozol­
nej praktyce i szeregu kosztownych doświadczeń.

To też każdy praktyczny rolnik, nabywając noże do sieczkarń, nie po­
winien s ię  łudzić taniością towaru, lecz zawsze żądać najlepszych angielskich 
noży 3 U R Y SA .

Dla hurtow ycn odbiorców, fabrykantów  i składników robię tak  znaczne 
ustępstw a z cen, że bez wysiłku każdy może się zaopatrzyć w dobre noże Bu- 
rysa, zaoszczędzając s tra ty  i zawodu rolnikom .

Uświadom ieni rolnicy nie kupią sieczkarni z nożami innym i jak Burysa

Wielkie zapasj noży BORYSA w składzie maszyn i narzędzi rolniczych 
A L F R E D  G R O D Z K I

W a rsz a w a , S e n a to r s k a  33. 4111-3-2

fAarcina Ruszkowskiego.
B u lw u rn o -K u d r ia w sk a  N r 18. T e le fo n u  1058.

W ynajm uje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielski*'zaprzęgi R529—„— l

Cony u m ia rk o w a n e .

N r 34 K re sz c z a t ik -P a s a *  N r 34.
„C afś P arisienne11.N ow ootw arty  

h a n d e l w in  i
Ceny nader nizkie. Śniadania, obiady i ko lac je  na świeżem maśle.

W INA I-go T-wa ANAPSK1CH W INNIC. 
Lampka 5 k. i 10 k. Gabinety z oddzielnem wejściem.

4148—5— 2

Cyrk Dziś, dnia 16-go listopada, przedstaw ienie n ad ­
zwyczaj interesujące. PocząteK o godz. 8 i pół 

oraz 2»-my dzień cham pionatu, walczą:w iecz ,
1) Belling i Anglio (walka bezterminowa), 2) De 
Rider i Kuczkę; 3) Risbacher 1 Sznejder.

8809-„-43

Redakcya książki adresowej i iufor 
macyjnej

„W ież Kijew “
wydanie S. M. Bogusławskiego, Miko­
łajew ska 10, telcf. 1263 uprasza 
pp.: doktorów , adwokatów, inżynierów, 
techników, a także nauczycieli sztuk 
pięknych i wogóle w szystkie osoby 
profesyi wolnych, agentów , kom isan­
tów, dostawców i in., a także przed­
staw icieli sfer przemysłowo-nandlowych 
przesłać listownie lub za pomocą tele­
fonu (Mikołajewska 10, skrzynka poczto­
w a 116, tel. 1263), adres, rodzaj zaję 

cia, oraz godziny przyjęć.
Redakcya uprasza prezesów różnych 

tow arzystw  lub sekretarzy, którzy nie 
nadesłali dotąd inform acyi co do sk ła ­
du towarzystw, o pades'an ie  takow ych 
w najkrótszym  czasie. W szystkie oso­
by, życzące zamieścić śwói adres na 
liście sporządzonej w porządku alfabe­
tycznym  zechcą nam nadesłać nieod­
zowne wiadomości. In fo rm acje  te u- 
m ieścim y bezpłatnie w w ydaniu  „W ieś 
Kijew" 1908 r. W celn umieszczenia 
w naszej książce „ Wieś Kijew" ogłoszeń 
należy zwracać się  do redakcyi lub a- 
gentów . 3947-10-7

Naznaczone na  d. 18 listopada m o r r. 
w sali Polskiego Klubu „Ogniwo** (Kre- 

szczatik Nr 1)

walne zebranie parafian
kijowskiego kościoła, w celu omówie­
nia spraw , dotyczących parafii, odbędzie 
się za zezwoleniem władz dyecezyalnych
1 adm inistracyjnych w niedzielę, d. 25 
listopada 1907 r. w tymże lokalu o g.
2 po poi. Na zebranie to proboszcz i 
organizatorowie tegoż niniejszem  za­
praszają wszystkich in teresu jących  się

spraw am i parafii.
Osobne zaproszenia rozsyiane nie będą.

4159r

K A L E N D A  RZ.

10 (29) Piątek — Edmunda B. W
17 (301 Sobota — U rzcpom
18 ;31) Niedziela — Wiktorym. U.
19 (1) Poniedz. — D anruz*.
20 (2) Wtorek — Feliksa.
21 (S) Srodi: — T om ala .
22 (4) Czwartek — Herona H.

Blere Tew. Oświata (Kredzczatik 1 Klub 
«Ogniwo*), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 od 
południu codziennie oprócz niedziel i św ią t

Pel. Tew. Nlteśalkśw Szlaki K reuczctik  N r 41 
Kanoelarya otwarta od 13—1 i od 6—7 wie 
czorem.

MMietaka niejaka: od 8 do 8.
RIMMoŁi U»lw»rtvł»nlta* od A do Z.

Rnlnilf sam °fny, 42-leuił, od trzech 
nUllllA la t przebywający w Rosyi, a  
przedtem  15 la t zarządzający sam o­
dzielnie większym m ajątkiem  w P ru ­
sach, poszukuje zaraz posady zarzą­
dzającego m ajątkiem  lub lasem  W. 
Grabski, pocz. Homel, gub. Mohyle.y- 
ska, skrzynka pocztowa N r 28.

4059-6-6

ZERWANIE.

zawierającej wyraz uczuć wiernopod- 
dańczych, ani uzasadnienie poprawki 

potrzebam i państwowemi", — luki, 
jaką upatryw ał p. Dmowski w drugiej 
części adresu, nie kwapili się zapełnić 
październikow ej, nie zapełniło jej kra- 
somówstwo p. Plewaki ani „szczery kon­
sty tucjonalizm " prof. Kapustina.

W chwili niewątpliw ie konsty tucyj­
nej, dla nas i innych „inorodców" 
Duma październikowa m iejsca nie 
znalazła, jak  nie znalazła go pierwsza 
i d ruga Duma dla dalej idących dążeń 
narodowych.

Tem  nie m niej posiedzenie 13 lis to ­
pada pozostanie punktem  zwrotnym  w 
historyi trzeciej Dumy, pamiętnym 
dniem, w którym  stronnictw o panują 
ce zerwało po raz pierwszy z uległo­
ścią wobec prawicy skrajnej i zajęło 
przynajm niej w sprawie ustro ju  pań  
stwowego stanowisko konstytucyjne.

KIJÓW - KKESZGZATiK 23.‘

D yskusya w torkow a w Dumie pań­
stwowej upam iętni niewątpliw ie dzień 
13 listopada nić tylko ze względu na 
tem at doniosły: opracowanie adresu do 
Tronu, lecz przedewszystkiem  ze wzglę­
du na te  zm iany w ugrupowaniu par- 
ty jnem , o których wymownie świadczy 
przebieg rozpraw wtorkowych.

Jeśli przypom nim y sobie atm osferę, 
jaka panow ała w Dum ie podczas wy­
borów prezydyum  i to ciążenie ku  p ra­
wicy skrajnej, jak ie  w owym  czasie 
zdradzali październikow ej, dzień 13-ty 
listopada nabierze w oczach naszych 
jeszcze większego znaczenia, jako 
p unk t zw rotny w ewolucyi ZwiązKr 
17 paAdz. i jego frakcyi parlam en­
ta rn e j.

Pom im o burzliwej dyskusył w komi­
sy! adresowej, gdzie prawdziwi R osje 
nie dom agali się w niesienia przym iot­
nika „Sam ow ładny" do tekstu  adresu, 
październikowcy oparli się stanowczo 
ich żądaniom  i zdobyli się na dosta­
teczny zasób uczciwości politycznej 
i odw agi cyw ilnej, aby zobowiązań w 
obec lew icy dotrzym ać stwierdzeniem, 
że „dla październikowców akt 17 paź­
dziernika je s t początkiem  ustroju kon­
sty tucy jnego , je s t  dobrowolnem zrze­
czeniem się ze strony Monarchy jeg r 
praw  nieng-aniczonych."

Oparli się oni i usiłowaniom kade­
tów, dążących do w prow adzenia po­
praw ki, en toutes lettre# m ianującej u- 
strćj obecny ustro jem  konstytucyjnym , 
oparli się tem u rzekomo ze względu 
na lud, .k tó ry  tego słowa nie zrozu­
m ie, jak o  obcego jego  pojęciom*, wła­
ściwie zaś ze względu n t  tę camą p ra­
wicę, k tóra, przegrawszy spraw ę samo- 
władztwa 146 glosam i przeciw 212, u 
sunęła się od głosow ania nad aaresem  
i w ten  sposób zajęła stanow isko ba r­
dzo oryginalne z punktu  widzenia w ła­
snej p latfo rm y — bo wraz ze skrajną 
lewicą, nie przyjęła udziału w wyraże­
niu uczuć wiernopodduńczych.

Podkreślając wyraźnie różnicę po­
g lądów , dzielącą ich od skrajnej pra- 
wicy„ październikowcy, jak  to było do 
przew idzenia, nie uznali jednak  za mo­
żliwe wspomrjieć w adresie o „słusz­
nych potrzebach narodowościowych 

odrzucili popraw kę, proponowana 
przez. D m owskiego a popartą przez 
lew icę.

N |e  pomogło przyłączenie się Koła 
pobfktogr do pierWażęJ części adresu,

Przegląd polityczny.

(Otwarcie parlameati niemieckiego. — Badłet 
Rzeezy niemieckiej. — Deficyt — Rozprawy we 

fraacaekiej Izbie deputowaaycb)

Po sześciomiesięcznej przerwie roz­
począł parlam ent niemiecki w piątek 
ubiegły swe rozprawy. B»z żądnycn 
uroczystych gestów przeszedł odrazu 
in  medias res i wpadł w rozprawę nad 
petycyam i. Je s t to najm niej polityczny 
porządek obrad, a wybrany został z 
rozmysłu, aby odwrócić uw agę publi­
czną od spraw doniosłych i przykrych, 
k tó ie  w tej chwili zajmują uwagę pu 
bliczną w Niemczech. Ogólne przesilę 
nie finansowe — 40 firm  w samym  
H am burgu w ciągu m iesiąca ogłosiło 
bankructw o — niesłychana drożyzna 
środków pożywienia, niezadowolenie 
powszechne z polityki wewnętrznej kan 
clerza państw a, agitacya za powsze- 
chnera, rów nem  prawem  głosow ania do 
sejm u pruskiego, tej Bastylii reakcyi 
europejskiej, skandale wśród dworskich 
sfer w Berlinie, sensacyjne odkrycia 
w ostatnich dwu procesach — to wszy­
stko porusza um ysły i stanow i h isto ­
ryczne tło współczesnego życia punli 
cznego w Niemczech. I w takiej chwili 
parlam ent niem iecki zajm uje się pety- 
cyą o uregulow aniu handlu wyrobami 
z celuloidu i p e tjc y ą  Związku fry z je ­
rów i perukarzy!

Ale pomimo tych sztuczek w iększo­
ści parlam entarnej i rządu, parlam ent 
nie uniknie przykrych rozpraw nad 
obecnem położeniem państw a, a p ier­
wszą po tem u sposobnością będzie roz­
praw a budżetowa. Istotnie budżet, prze­
dłożony prz^z Kanclerze państw a na 
rok 1908, wyzywa wprost Jo  krytyki. 
Budżet państw a niem ieckiego na rok 
1908 bilansuje się bowiem deficytem  
260,506,091 m arek i pokryty być musi 
pożyczką. W chwili, gdy  budżet au- 
stryacki wykazuje nadw yżkę, a zam ­
knięcie rachunkow e austryackie za 
r. 1906 wykazuie niesłychaną nudwyż- 
kę  149 milionów koron, buJżet Rzeszy 
niem ieckiej zam yka się deficytem  260 
milionów. Budżet austryacKi przedło­
żył m .a is te r  Polak, Korytowski, budżet 
Rzeszy niem ieckiej przedkłada kanclerz 
tegc państw a, kióre w chwili, kiedy 
deficyt państw ow y dochodzi do prze­
szło ćwierci m iliarda m arek, ma czel­
ność dom agać się prawie pół m iliarda 
m arek na wywłaszczenie ziemi polskiej 
w zaborze pruskim . To zestawienie 
dwu cyfr gospodarki polskiego m ini­
s tra  skarbu  Korytowskiego i gospo­
darki niem ieckiego kanclerza ks. Btl- 
Iową, wywłaszczy cieia Polaków, za 
wszelkie argum enty stanie.

Długi Rzeszy niem ieckiej przekroczy­
ły z ro k k m  obecnym  czwarty m iliard 
m arek W roku 1874 nie było jeszcze 
długu Rzeszy niem ieckiej w r. 1875 
dług Rzeszy wynosił 120 milionów, w 
r. 188! wzrósł do 550 milionów, n astę ­
pnie wzrósł do 2,200 milionów, w r. 
1905 długi Rzeszy wzrosły do 3,825 
milionów, w r. 1906 do 3,663 milionów, 
s w r. 1907 doszły do olbrzymiej kwo­
ty 4,003'/, nilionów. Przy tem należy 
uwzględnić, że w budżecie przedłożo­
nym nie są leszcze uw zględnione wy 
datki na buuewę nowych kolei w k o ­
loniach niem ieckich w Afryce, których 
p. D ernburg  stanowczo się d»maga. 
Olbrzymi deficyt roku 1908, iaKiego 
Niemcy jeszcze nie miały, przypada 
właśnie w chwili przesilenia fiuanso-

dłużej swe projekty otaczać tajem nicą 
gabinetow ą i dopiero w ostatniej chw i­
li zaskoczyć ciało ustawodawcze. Ale 
dziś już jes t rzeczą wiadomą, że w pro­
jekcie  rządu związkowego ma.ją się 
znajdyw ać postanowieniu wyjątkowe, 
skierowane przeciw Polakom i ludno­
ści, nieużywającej języka niemieckiego 
Delegacya polska będzie m usiała sto­
czyć nie tylko w sejm ie pruskim , lecz 
i w parlam encie niem ieckim  zaciętą 
wałstę z projektam i rządu i winna na­
piętnować przed opinią publiczną ha­
niebne i niegodne cywilizowanego pań­
stw a barbarzyństw o rządu związkowe­
go i rządu pruskipgo.

Niezawodnie także soeyalna demo­
k ra c ja  w ystąpi w obecnej sesyi parla­
m entu niemieckiego z bezwzględną kry­
tyką system u rządowego i nie omie 
szka wyzyskać wszystKich błędów k a n ­
clerza państw a i bloku liberalno-reak- 
cyjnego.

Już  niedaw ne obrady na „wiecu 
pruskim " przeciw obecnej ordynacyi 
wyborczej do sejm u pruskiego przeko- 
ny wują, że rozpoczęła się w Berlinie era 
ostrzejsz-go tonu.

Tak gładko, jak sobie ks. Billów 
wyobrażał, nie przeprowadzi on swych 
barbarzyńskich planów w sejm ie pru­
skim  i w parlamencie niem ieckim  po 
mimo większości junkrów  w pierwszym, 
a bloku reakcyjnego w drugim  prawo- 
dawczem  ciele.

W izbie deputow anych francuskiej 
po rozprawie na tem at wcale przy­
krych skandalów  w koloniach francu­
skich—przyszła na porządek dzienny 
długo odwlekana spraw a dóbr kościel­
nych.

Szlo o interpretacyę ustaw y z r  1906 
co do której podbielone były zdania 
między znakom itym  praw nikiem  p. 
Cruppi, prezesem kom isyi budżetowej, 
a słynr.ym  adwokatem , posłem Labori. 
Rząd przedłożył Isbie pr- je k t  ustaw y 
o zajęciu dóbr kościelnym  na rzecz 
państwa, co do której p. Cruppi wniósł 
zasadniczą pnprawkę. polecającą sąd mi 
uwzględnianie skarg wniesionych ze 
strony spadkobierców różnych bocznych 
linii fundatorów  dobr kościelnych. Tej 
poprawce stanowczo sprzeciwił się p. 
Labori i snrawozdawca izbowy Reynauc.. 
Przyszło do ostrego starciA między p. 
Cruppi a p. l^abori, poczem m inister 
oświaty Briund wykazywał, że popra­
wka p. Cruppi służyłaby za powód do 
ciągłych procesów i m usiataby w kou- 
sekwencyi być w yzysaaną przez za­
stępców prawnych koś<M a i funduszu 
religijnego przeoiw Republice, oom  
d {screditer le regime de la separation, 
a że obecnem u rządowi na niczem lak 
n it zależy, jak  na u trzym aniu przepro­
wadzonego rozdziału kościoła od pań­
stwa, przeto p. Rriand dom agał się u- 
chwah-nia ustaw y w brzm ieniu proje­
k tu  rządowego. Posłuszna izba uczyniła 
to natychm iast i proiekt p. B rianua zo­
sta ł uchwalony w cafości, a poprawka 
p. Cruppi odrzucona większością 832 
głosów, przeciw 2)8  głosom.

Ja k  się raz weszło na drogę separa- 
cyi i Łanóru aóor kościelnych, tc już  
na tej drodze nie pow strzym a obecne­
go rządu naw et wzgląd na* spraw iedli­
wość.

A przy tem  p. B nand  uroczystym  
głosem i z wielkim patosem protesto­
wał, jakooy rząd konfiskował dobra 
kościelne. W cale nie—on je tylko za­
biera dla konsekwencyi, wynikającej z 
ustaw y o separacyi Niedarmo p Briand 
jest wymownym sofistą. " w

Z prasy polskiej-

— , ..........— , który
wego i zaskoczył Niemców zupełnie Ina  czole ma w yiy tc  słowa poety: 0!

- ) ( -
Z powodu rocznicy śm ierci Mi­

ckiewicza, przy (łada jącej w dniu  26 
(13) listopada, „Kiiryer W araz." nisze: 

„Przedziwny dzień! Gdzieś w podzie­
miach W aw elu korowód królów zm ar­
tw ychw stałych berłam i zTrem l uderza 
w bram ę grobowca, gdzie bez purpury, 
jeno z w ieńcnm 1 waw rzynu na głowie, 
śpi ten, co serce m iał wielkie, jaw Pol­
ska, i miłość, jak cala ojczyzna,, i  chy­
lą się korony królew skie przed wie­
szczem nar*du i słychać radosne wo­
łanie: .B ądź pozdrowiony w rocznicę 
zgonu, o królu królów!"

„Przedziwny dzień." Oto w, stolicy Pol­
ski zebrali się męże z caiego kraiu, 
aby przed świati m  zaświadczyć, że po 
diugi ‘m stuleciu m roków ponurych 
dzień jasny św itać zaczyna ojczyźnie 
Bo oto zrodził się czyn wielki,

niespodzianie. W obec 1 go rząd będzie 
m usiał dążyć do nałożenia nowych po­
datków pośrednich, konsumcyjnych. 
ponnszonycn głównie przez warstwy 
niezamożne i tym  sposobem, w roku 
nieurodzaju, drożyzny i przesilenia fi­
nansowego, wywołać musi powszechne 
niezadowolenie w państw ie. Prócz roz­
praw budżetowych, które tym razem 
będą niezawodnie ta rd z c  nam iętnie 
prowadzone, przyłącza się jeszcze sora 
we ustawodawcza, — reform a ustawy o 
zgrom adzeniach. Dotychczas jeszcze 
rząd nie przedłożył zapowiedzianego 
projektu ustaw y o zgrom adzeniach, 
gdyż dc m etody rządów absolutnych— 
a tak im , pomimo parlam entu je s t 
rząd związkowy — należy, aby jak  nąj

goybym  kiedyś dożył t>*j pociechy, by 
księgi moje zbłądziły pod strz< chvl* 
Nie, dożył prorok narodu tej chwili, ale 
czyż może być wieniec piękniejszy, zło­
żony ćzisiąj w krypcie wa KM Iow ej, niż 
>en w ielki dzień „Macierzy po lsk i j ‘* 
t« n pierwszy zjazd mężów, niosących 
przed społeczeństwem kaganiec oświa­
ty, ta  pierwsza spowiedź publiczna 
wielkiego d z l ła, k tóre mówi: ,,0 to  są 
żniwa moje! oto są dożynki! Plon nie­
siemy, plon, całej Polsce w dnm!“ 

„Przedziw ny dzień! W (ej samej ch wi­
li, w  której na  W aweiu berła króle­
wskie chylą się przed kryptą  Mickie­
wicza, a w W arsraw ie Macierz p ilsk a  
z całorocznej pracy spraw ę zdaje oj­
czyźnie, kanclerz pruski w stępuje n a
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trybunę sejm ową i mówi: „Chcieliśmy 
zabić ich kolonizacją, lecz... żyją! 
Chcieliśmy z i brać dusze ich dzieci, 
lecz... żyją! Chcieliśm y zmódz ich d u ­
cha w każni więziennej, lecz... żyją! 
Chcieliśmy zmorzyć ich głodem, lecz... 
żyją! A zatem  skoro ani k<>lonizacya, 
ani szkoła, ani m ęka więzień, ani poli­
tyka  ogłodzetiia zgładzić ich nie mo­
gła, nam , mości panowie, jako osta­
tn ia broń pozostaje rozkaz: „W ywła- 
szczyć!“ .

I cisza stała się, jak b y  śm ierć prze­
szła nad nami. Aż oto nagle rozwarły 
się bramy W awelu i powstał on z 
wieńcem  na głowie, a oczy m a ja k  
dw a słońca. I mówi: ,,Bądż błogosła­
wiona, ojczyzno m<ja! Za ten pruski 
wyrok zagłady, bądź błogi,sławiona! 
Bo rozpaciliwy gniew w roga to hołd 
złożony twej nieśm iertelności. I klęski 
pieśń brzmi, jak  zwyoięstwa śpiew!“

Umilkł. A po chwili, zwróciwszy 
oczy ku W arszawie, znów mówić po­
czął:

„Jasność się czyni wokoło! I oto 
idzie tłum  sierm iężny na szańce, bez 
nos bly-zczących, ale z księgą w dło- 
ki! I żadna moc piekielna nie sprosta 
jego  potędze."

Tak wołai prorok A z m urów W a­
welu zerwało się echo radosne: „Ży­
jem y!" A cała Polska w tóruje mu pie­
śnią: „I żyć będziemy!".

Z powodu wniesionego do sejmu 
pruskiego projektu wywłaszczenia Po­
laków, krakow ska „Nowa Reform a" pi­
sze:

«A ogół polski, w jaki sposóo mógłby dopo- 
módz zagrożonym braciom?!.

Odpowiedź widzi organ krakowski w postę- 
powanin Doff-zyków; pewien kupiec duński za­
mówił v. Niemczech towarów za 70,000 marek. 
W umowie zastrzegł sobie jednakże, źe stanie 
ii? ona nieważną, jeśli parlament pruski ograni­
czy prawo obcych języków na zebraniach i w 
towarzystwach.

«I my dotychczas spnwadzamy za miliony 
towarów z Niemiec — dodaje organ krakow­
ski.—Czy nie powinniśmy naśladować w tym 
kierunkn Dnfr-zyków? Lecz akcya taka nir po­
winna być znown tylko słomianym ogniem! Lsta- 
wa wywłaszczająca nie Jost jeszcze nchwalona. 
Czas więc jeszcze zabrać się do takiej akcyi. 
A ci odzi to przecież o ziemię polską w kolebce 
narodu polskiego!*.

0  fe rm en ce , panuiącym  na Bia­
łej Kusi, tak pisze korespondent „Kur. 
Litewskiego":

«Do roboty najmpje się kilkunastu Indzi. 
Omowa zostaje zawarta — ludzie pracują. Przy 
ooracł.uukn jednak oświadcząją, te  nie zgadza­
ją  się na m ów ioną cenę — żądają więcej. W 
czasie wynikłego stąd sporu, pada znamienne 
zdanie:

— Jeśli spalimy gumno, to większa będzie 
strata, aniżeli te kilka złotych...

Gdzieindziej, młody i energiczny obywatel, 
pomimo wielkich ciężarów i pracy u siebie w 
majątkn, znajduje czas i zakłada Kooperatywę, 
która wyzwala ludność od wyzysku drobnych 
kupców—pijawek w<oskuwych. Spółka wzrasta, 
posiada nietylko artykuł? spożywcze, ale i ma 
szyny rolnicze, pozyskuje zaufanie włościan 
coraz większe. Ale inieyator otrzympje ostrze­
żenia, pogróżki, które sprowadzają się do jedne­
go: «Spalimy!»... 1 po niejakim czasie ogień za­
biera mu cały zbiór, ugień, którego nic nie mo­
le  wytłómaczyć i który jost jedynie zemstą za 
obywatelską i prawdziwie demokratyczną dzia­
łalność w stosunku do biedniejszych sąsiadów!

Jedna z wybitnych działaczek i filantropek 
ilińszczyzny, Która wieie tysięcy poświęiiła na 
cele społeczne, otrzymuje oto wezwanie, ażeby 
złożyła 35,000 rb. na stypendya dla Żydów 
w Wilnie, Miasku i KUo< -e. Żądanie umoty­
wowane jest tern. ie  obywatelka ta dotąd nic 
nie ofiarowała ■& cele żydowskie. Wezwanie 
podpisane zostało inicjałam i rosyjskiemi <£ K« 
oraz dwoma krzyżykami. Ma to chyba znaczyć 
jsw r tjsk ij komitet Nie znamy jednak podob­
nej orgHuizacyi. W reszcie na końcu «w«-zwa- 
nia* pogróżki: (jeśli w ciągu roku żądanie nie 
zoatanie wykonane, to—spalimy!*.

Z trudem w Zasławiu urządzono kaolicę 
katolicką. Ks. Grabowski zbierał składki gro­
szowa, wynajął pomieszczenie — i kaplicę spa­
lono!... Kto?—oczywiście ci. którym ta kaplica 
była nie na rękę. Podpalaczy *»kirh znają 
wszyscy i palcami ich pokazują. Sprawiedli­
wość wszakże ani dosięgnąć, ani nkarać nie 
0 <>łe, choćby dlatego, że nie tam szuka naj­
częściej, gd-.e trzeba... Zbrodniarze uchodzą 
bezkarni-’, bo Jodzie nie otrząsnęli się jeszcze, 
często z obawy terom  — boją się groźby dal­
szej: zabójstw a!..*.

2 iycia parlaoiaiarsego.
Polacy w korni.yi adresowej.

Petersbursk i korespondent „Gazety 
Codziennej" podaje bliższe szczegóły

0 stanow isku, jakie zajęło Koło polskie 
w kom isyi adresowej.

„Polacy— pisze „Gazeta Codzienna" — 
stanow isko opozycyi popierali, główny 
wszakże nacisk na swoje poprawki 
kładli. W  pierwszej zuraz części ad­
resu zażądali drobnej zmiany. Projekt 
pierwotny zam iast term inu (dziś przez 
kom isyę ustalonego) „Najwyższem u 
Wodzowi Państw a Rosyjskiego", użył 
wyrażenia „Najwyższemu Wodzowi zie­
mi Rosyjskiej". W skazał prezes Ko­
ła, Dmowski, na to wyrażenie: W yra­
żenie to—mówił—może być rozumia- 
nem  w znaczeniu państw ow em  i mów­
ca przekonanym  je s t, że tak  je  rozu­
mieli autorzy projektu, można je  wsza­
kże pojmować i w innem  znaczeniu, 
historyczuem . kulturalnem , narodo­
wemu W tem  znaczeniu, Cesarz Ro­
sy jsk i jest w ładcą nie tylko ziemi ro­
syjskiej, ale i polskiej i innych ziem do 
państw a należących, ziem nierosyjskich
1 uznanych za takie naw et w ostatniem  
prawie (ordynacyi wyborczej) z duia 8 
czerwca r. b., k tóre wyznacza dla ziem 
tych osobnych posłów od ludności ro ­
syjskiej, w przeciw staw ieniu do ogól­
nej ludności. Wobec lego Polacy ży­
czą sobie — konkludował Dm owski — 
ażeby wyrażenie: „ziemi rosyjskiej* 
zastąpić przez słowa: „Państw a Ro­
syjskiego*. Poprawka ta  jednogłośnie 
przez obecnych przyjętą została.

Główna wszakże popraw ka polska od­
nosiła się do części politycznej adresu 
(część II). T utaj w im ieniu K iła  pol­
skiego wskazał Dmowski, że część ta  
zawiera ogólnikowy program  polityczny 
Dnmy, uwzględniający w poszczegól­
nych punktach najważniejsze potrzeby 
życia państwowego. Otóż pominiętym 
został w szeregu tych punktów jeden 
z najw ażniejszych, m ianowicie, zaspo­
kojenie potrzeb i dążeń nierosyjskich 
narodowości. Z drugiej strony, użyto 
wyrazu „nierozdztelna Rouya", który 
nu jfałszy wiej będzie rozum iany, jeżeli 
nie będzie m iał kom entarza—i dlatego 
uważa Koło polskie poprawkę swoją 
za niezbędną. Poprawka Koła uległa 
w dyskusyi zmianom w zastosow aniu 
do ogólnego tonu adresu, a po zaak­
ceptowaniu przez Polaków niektórych 
zm iau, polegała na tem , ażeby w szere­
gu innych punktów  um ieścić następu­
jący: „zaspokojenie słusznych dążeń 
innych narodowości, w skład państw a 
wchodzących". Przeciw poglądowi pol­
skiem u żaden się z członków komioyi 
zasadniczo nie oświadczał. „Październi­
kow ej* wszakże i „praw icowcy" tw ier­
dzili, że ta popraw ka nada adresowi 
charak te r zbyt szczegółowego progra­
mu, w Którego ogólnych punktach 
można widzieć i to, czego chce Koło 
polskie. Niektórzy naw et „październi­
kow ej" zgadzali się, źe coś w tym  ro­
dzaju w staw ić można... Przedstawicie­
le lewicy wszyscy poprawkę polską

Eoparli, Dm owski zaś oświadczył, że 
nło polskie przy tej poprawce bez­

względnie obstaje, m otyw ując, że bez 
je j wprowadzenia m ogą form uły adresu 
osłaniać naw-1 program  rusyfikacy jny

{irzecież zawsze się podobnemi fnrmu- 
ami system  rusyfikacyjny posługi­

wał!"

Komisya obrony paftstwcwej.
Utworzenie przez Dum ę państw ow ą 

kom isyi oibrony państw owej wywołało 
w sferach rządowych wielki niepokój. 
Dzienniki rosyjski- podają wiadomość, 
iż rząd zamierza wystąpić z wnioskiem 
nietworzenia takiej komisyi, ponieważ 
utworzenie jej przekracza kompe 
tencyę Dumy.

Swój wniosek rząd  ma zam iar po­
pierać argum entam i następującym i:

Zarząd sprawam i obrony państwowej 
pod żadnym  poborem nie może należeć 
do kom petencji in sty tucy i reprezenta­
cyjnej - czy to Rady państw a, czy Dn­
my państwowej. Kom petencya tej o- 
statniej została w yraźnie określoną art. 
81-ym ustaw y o Dum ie państwowej, a 
w tym  artykule ani słowa niem a o 
prawie Dum y wkraczania w kwestye, 
tyczące się obrony k raju . Co się  zaś 
tyczy postanowień w wydziałach te­
chnicznych, gospodarczych i fronto­
wych, ja k  również nakazów i instru  
kcyi dla urzędników wydziałów wojny

i m arynarki, to należą one do Korony, 
a układanie ustaw  odnośnych należy 
do rad  wojennych i adm inistracyi.

Rozpatrywanie kwestyi, tyczących się 
działalności państw a w spraw ie gwa- 
rancyi bezpieczeństwa należy do spe- 
cyalnej in sty tu c ji — rady obrony pań­
stwowej. Rada ta  ma na celu—połą 
czenie działalności m in isterstw a wojny 
i m arynark i. Jest ona organem  do­
radczym Najwyższego W odza arm ii i 
składa się z osób, mianowanych przez 
Władzę Najwyższą. Kompetencya tej 
rady  zupełnie odpowiada potrzebom  
obrony państwowej. W niosek paź- 
dziernikowców utw orzenia komisyi o- 
brony państwowej sprzeciw ia się, zda­
niem  rządu, samej idei tej obrony, 
ponieważ kw estye, związane z udosko­
naleniem spraw y wojity stanow ią W 
państw ach tajem nicę techniczną, sekret 
wielkiej wagi państwowej i m iędzyna­
rodowej. W każdym bądź razie te­
chniczne i inne udoskonalenia w armii 
i flocie są wielką tajem nicą, której 
żadne państw o nie podaje do publi­
cznej wiadomości. Je s t to zasada 
wszystkich współczesnych krajów cy­
wilizowanych.

A przecież obrady nac. podobnemi 
kwestyam i w in sty tu c ji reprezentacyj­
nej będą w ten lub inny sposób jaw ne 
i publiczne. Tajem nica wojskowa bę­
dzie i musi stać  się wiadomą w szyst­
kim posłom.

Kwestye wielkiej wagi, tyczące się 
obrony będą debatowane w Dumie w 
obecności korespondentów pism zagra­
nicznych i s taną  się wiadomemi wszy 
stkim  m ocarstwom  obcym. Posiedze­
nia przy drzw iach zam kniętych nie za­
radzą złemu.

W szystko to odbije się w sposób 
ujem ny na spraw ie obrony kraju , o 
k tórą tak  chodziło paździemikowcom.

Takie argum enty m a zam iar przyto 
tzyć rząd na poparcie swego wniosku 
i sądzi, że decyzja  Dumy o utw orzeniu 
komisyi obrony państwowej, jako nie- 
odpowiadająca celowi i jako  niezgodna 
z praw em  zostanie skasowaną.

— W łonie Związku 17 października wre 
głucha agitacya, skierowana przeciw p. Gnczko- 
wowi Agitacya ta zatacza coraz szersze kręgi. 
Na ostatniem p 'Siedzeniu kom. centr. Związku 
szereg mówców Krytykował działalność p. A 
G. Szczególniej napadał n& leader p. Poiow- 
c-ąw, rzecznik prawicy październikowej. W tyib 
dniach ma odbyć się nowe zebranie kom. ceDtr., 
ua którem ma być rozstrzygniętą kwestya ro 
ziarnu.

— Przywódca pra..icy umiarkowanej p. Si- 
nadino oświadczył jednemu dziennikarzowi, iż 
głównym celem utworzenia tej grup; jest sta­
wianie przeszkód skrajnej prawicy w przepro 
wadzaniu przez nią idei antykonstytucyjnych.

— Powstaje nowa grupa, zajmująca stanowisko 
pośrednie pomiędzy umiarkowaną a skrajną pra­
wicą. Na czele grupy, liczącej j a t  30 posłów, 
staje poseł tulski ks. Urusow. Grupa ma na­
zwać się *oixecsestv^er.noj g ru p p o jt .

— Przywódca paździermkowców, Guczkow, 
przedtem nim się zgodził na blok z kadetami 
w sprawie adresowej, pojechał do prem iera 
Stołypina naradzić się z nim w tej sprawie 
Narada trwała około dwóch godzin. Po powro 
cie od Stołypina Guczkow zaczął portramować 
z przywódcami Kadetów.

— Do pism warszawskich donoszą, że z po­
wodu porozumienia się kadetów z październi- 
kcwcam Koło polskie odsuwa się od frakcyi 
kadetów.

— Dwaj posłowie żydowscy, Niselewicz 
i Fridman, niezadowoleni z tego, ze kadeci nie 
nalegali na wiączenie do adresn słów- <zaspo 
kojenie potrzeb wszystkich narodowości, wcho­
dzących da składu państwa rosyjskiego*, wy­
stępują z tej frakcyi.

— Praw ica je s t ogromnie niezadowolona, ze 
w sprawie adresowej październikowcy działali 
wspólnie z kadetami i w opracowanym tekście 
adresu wyrai (nieograniczony* został zupełnie 
pominięty. Puryszkiewicz wyraził się, że, przyj­
mując ton adres, Duma przyjmuje taktykę 
pierwszych dwóch rozpędzonych Dum i stron­
nictwom prawicy pozostaje tylko jedao. starać 
się, aby i trzecia Duma byli jak najprędzej 
rozpędzona i aby instytucya przedstawicielstw! 
Indowego została zupełnie zniesiona.

— Z inieyalywy pciła od ludności rosyjskiej 
w Warszawie, Alcksiejewa. utworzył się‘ Zwią 
zek krosowy. Na prezesa Związku wybrano bi­
skupa Eulogiusza.

— Ministerstwa sprawiedliwości wnosi do Du­
my 16 projektów i wniosków, dotyczących sądo­
wnictwa, oraz 4 projekty, dotyczące rsłormy wię­
ziennej. Wszystkie te projekty były już w dru­
giej Dumie. Prócz tego złożonych będzie kilka­
naście projektów.

— Jak donoszą dzienniki petersburskie, w sfe­
rach rządowych pornszonn myśl, aby narówni 
z projektami poważny h reform Duma zajęła się 
równolegle rozważaniem drobnych projektów, 
wniesionych do Dumy. Życzenie to motywowa­
ne jest tem, źe zatwierdzenie takich projektów 
mole nastąpić w krótkim przeciąga czasu i w ten

sposób zaraz od początku swego istnienia Duma 
w oczach ludności uchodziłaby za zdolną do 
pracy.

— W ministerstwie sprawiedliwości złożono 
projekt przekształcenia departamentów admini­
stracyjnych senatu i adwokatury. Projekty te, po 
rozważeniu ich w radzie ministrów, będą wnie­
sione do Dumy.

— W sferach dumskich mówią o możliwości 
poruszenia sprawy amnestyi za przestępstwa pra 
sowe. Podobno nawet prawica nie ma nic prze­
ciwko tego rodzaju amnestyi.

— F rakcja  prawych i umiarkowanych stara 
się o posłuchanie w Carskiem Siole. Do deputa- 
cy< ma wejść 12 włościan, 6 duchownych i 6 po­
słów z prowincyi kresowych, z prezosem frakcyi 
hr. Bobrinsiim na czele.

— W Petersbnrgu coraz więcej mówią o moJ 
źności powierzenia kilka tok ministeryalnych po­
słom do Dumy. Sami Biurokraci uważają ten 
fakt za możliwy w najbliższej przyszłości, wobec 
tego, że centrnm w Damie tworzy się w ten 
sposób, jak tego chciał rząd t. j. przy współ- 
udzialo prawych. Jaua kandydatów do tek mi- 
nisleryalnych wymieniąją Gu-zkewr i Aleksie- 
jenkę.

ypF e re n ik e 14.
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(Korespondencyc własna „Dziennika Ki
jowskiegou).

Kraków, d. 28 listopada.
Dziś w auli uniw ersytetu  Jagielloń 

skiego poeta L uc jan  Rydel, twórca 
„Zaczarowanego koła", „Betleem  pol­
skiego", prześlicznych sonetow ect., 
wygłosił odczyt na tem at o prząjściach 
„i ereniKe" wnuczki, córki, żony i m atki 
zwycięzców olim pijskich.

Po wstępie, wypowiedzianym  barw ­
nym , poecie właściwym  językiem , a 
z ilasi.rowanym planem  igrzysk, prze­
czytał poeta pierwsze rozdziały swojej 
powieści, k tó rą  pisze na  wyżej wymie­
niony tem at. Już  pierwsze strofy, b ły­
szcząc bogatym i kolorami, roztoczyły 
przed słuchaczem  niezm ierną ilość barw 
jasnych, rozm aitych, a tak  praw dzi­
wych, że się niem al widzi tłum  różne­
go rodzaju przekupniów, k tórzy rozbili 
nam ioty i poustaw iali swoje kram y, 
świecące jaskraw ością bursztynu, jed­
wabi, te rraco tj i złota. Tyle je s t słoń­
ca w pejzażu, że czuje si«< żar połu­
dniowego greckiego nieba.

N astępny ustęp poświęcony głęboko 
dram atycznej scenie międzj m atką (Fe- 
renike) a synem  (PejzM orem). Ferenike 
chce koniecznie dostać się na plac 
igrzysk, gdzie wstęp kobietom  jes t 
pod karą  śm ierci wzbroniony, aby być 
św iadkiem  tryum fów  syna, który  ma 
nazajutrz stanąć do zapasów w s ta ­
dionie. Oprócz treści głębokiej i zdu­
miewającej erudycyi (poeta był w r. b. 
2 miesiące w  Grecyi i robił s tudya  na 
miejscu) zachw yca po m istrzow sku od­
dany ton i Koloryt pejzażu. Odczytów 
wszystkich odbędzie się 5 Po skoń­
czeniu pierwszego odczytu poetę długo 
oklaskiwano en tuz jastyczn ie .

L. Kowalski.

Z życia prowincyi.
Kamieniec Podolski w listopadzie J907 r.

W N-rze 154. „Dziennika Kijowskie­
go" z lipca r. b. streściliśm y zatw ier­
dzony przez władzę s ta tn t katolickiego 
kółka kobiecego „Praca", m ający na 
celu dopomagać kulturalno-ośw iatow e­
mu rozwojowi ludności gubernii podol­
skiej bez różnicy płci, w ieku i stanu. 
Ukazał się obecnie w języku polskim 
ów sta tu t, drukowany w naszym  gro­
dzie i, jako wielce doniosły, powinien 
być rozpowszechniony w tysiącach eg­
zemplarzy po całym  k ra ju  tntejszym , 
skoro „Praca" może otw ierać f poza o- 
hrębem Kam ieńca i Podola swe w y­
działy, których praw a i obowiązki o- 
kreślają  się w gran icach  ustaw y  przez 
ogólne zgrom adzenie, a nadzwyczaj 
nizka opłata (członek rzeczywisty wno­
si nie mniej rub la  rocznie, honorowy 
zaś — najm niej rubli 25 jednorazowo), 
zachęci zapewne wszystkie Polki-kato- 
liczki na Rusi, um iejące czuć i m yśleć 
— do zapisania się w poczet członków 
tak pożytecznego dla społeczeństw a na­
szego stowarzyszenia.

W itamy więc z radością inaugu ra­
cyjne zebranie aatolicKiego Kołka ko ­

biecego. „Praca", w Kam ieńcu Podol­
skim  a. 28 października r. b. W pra­
wdzie zgromadziło się zaledwie kilka 
dziesiąt osób, lecz początki zawsze 
i wszędzie są trudne...

Posiedzenie zagaiła pani Marya Du- 
nin-Borkowska zaznaczając w krótkich 
słowach, że działalność kółka ma 
być czysto społeczną, ale ani filan tro­
pijną, ani polityczną. Na przewodni­
czącą obrano przez aklam acyę p. Maryę 
Colonna-Czosnowską, k tó ra  zaprosiła 
do pomocy („na asesorki") wszystkie 
trzy założycielki „Pracy" panie: Jadw i­
gę Groza Izabelę Leśniewiczową i Ma­
ryę Dunin-Borkowską, na sekretarkę 
zaś wezwano pannę Maryę Bandrowską. 
Przewodnicząca, odczytawszy ustaw ę 
kółka, wyjaśniła, iż niektóre pun­
kty, równoznaczne z ustaw ą Towarzy 
stw a Dobroczynności, m ąją znaczenie 
nie dla Kamieńca, k tó ry  filantropijne 
stowarzyszenie katolickie już posiada, 
lecz ze względu na oddalone filie.

Następnie zostały obrane: do zarzą­
du, prócz wym ienionych trzech zało­
życielek, panie: A dam ina z hrabiów 
Chołoniewskicn S tarzyńska z Paniowiec, 
M arya Chorbkowska z Róży, Bolesława 
Dwernicka z Hukowa, Zofia Farenholc 
z Białej i panny: M arya Bandrowska 
i Eugenia W ysocka; — na zastępczynie 
w zarządzie — uani K lntylda Gradow­
ska i panny: W anda Rudnicka i Irena 
Zarem bianka; do komisyi rewizyjnej — 
panie: Leontyna K ierska, W anda We- 
ryha Darewska i Jan in a  Pawlikowska; 
— na zastępczynie do komisyi panny: 
Zofia Żelska i A nna K ietlińska.

Poczem przewodnicząca, przedstaw ia­
ją c  zgrom adzeniu stan kasy  (je8t w 
gotówce rubli 218 i zadeKlatowanych— 
125 r.), zwróciła uw agę na to, że sk ład ­
ki napływ ają codziennie, a właściwie 
od chwili obecnej dopiero zaczną się 
zwiększać, zarówno powiększy się i licz­
ba członków. W obec tego postano­
wiono jdliczać na kapitał zapasowy 
10$ wpływów i wydać do dyspozycyi 
zarządu do 1 stycznia 1908 roku rubli 
150 na latającą biblioteczkę ludową, 
popieranie drobnego przem ysłu wiej­
skiego i koszta korespendencyi.

Dalej polecono zarządowi opracowa­
nie szczegółowe do stycznia odpowie 
dniego p ro jek tu  to  do popierania prze 
mysFu włościańskiego, radząc podtrzy­
manie nawiązanych już pryw atnie sto 
sunKów ze sklepem  przem ysłu ludowe 
go, otw artym  w stolicy Polski przez 
sekcyę warszawskiego oddziału Towa 
rzystw a popierania przem ysłu i handlu 
a nabyw ającym  chętnie tutejsze wyro 
by ludowe, d la których można wyna 
leźć i inne rynk i zbytu.

Zadecydowano niezwłocznie zająć się 
oświatą, ponieważ szkćłki już  egzystu­
ją, działają prawidłowe i, jeśli prowa­
dzić je  w g iam cach  legalnych, nic 
grozić nie może działaczkom na tem 
polu. Potrzeba, oprócz szkółek, urzą­
dzać pogadanki popularne z dziedziny 
róznyi i nauk, zwłaszcza przyrodniczych 
i gospodarskich. W zbudzi to u ludu, 
jak wiadomo z doświadczenia, wielkie 
zainteresowanie i wpływ d odatri oka­
że się nie tylko ns uczniach ale i na 
ich rodzinach. Nadto postanowiono o 
pracowywać dla czytania na zebraniach 
pogadanki i referaty , trak tu jące o go­
spodarstw ie domowem, wychowaniu 
dzieci i hygienie.

W końcu walne zebranie dowiedzia 
ło się o darze, otrzym anym  przez „kółko" 
od p. Zygm unta Gloge-a, a składają 
cym  się z trzech pudów wydawnictw 
ludowych, co jest bardzo cennym  na­
bytkiem  dla przyszłej biblioteczki sto­
warzyszenia; oprócz tego panie; Dwer­
nicka i Leśniewiczową ofiarowały dla 
tej biblioteczki posiadane wydawnictwa 
ludowe, za co zgromadzenie oświad­
czyło im  podziękowanie.

Omówienie innych kwestyi, poruszo­
nych na pierwszem zgrom adzeniu, od­
roczono do stycznia, kiedy wybrauy 
zarząd rozwinie czynność co do zjed­
nania jaknajwiększej liczby członków 
i wzmożenia funduszów, bez czego naj­
lepsze nawet chęci jednostek  nie do­
prowadzą do pożądanego celu.

Nazajutrz zarząd „Pracy" wybrał je ­
dnom yślnie na przewodniczącą p. Aaa- 
m inę S tarzyńską, znaną w szerokich

kołach polskich z boinej ofiarności na 
cele filantropijno-społeczne. Je s t to w y­
bór bardzo trafny, bo od energii i za­
pobiegliwości przełożonej--a tych zalet 
jej nie braknie — wielce zależy rozwój 
na szerszą skalę działalności tak  do­
niosłego zespolenia; zastępczynią zosta­
ła p. Marya Dunin-Borkowska, kasyer- 
ką p. Jadw iga Groza, sekretarzem  p a n ­
na M arya Bandrowska i bibliotekarką 
panna E ugenia  W ysocka.

W ieczór, urządzony w naszym g ro ­
dzie, w dom u ludowym  im ienia Pusz­
kina, n t  korzyść uboższycn uczniów 
wszystkich zakładów naukowych Ka­
mieńca, dnia 21 października, przy­
niósł czystego dochodu przeszło 2,000 
rubli. Ja k  na stosunki miejscowe, su ­
ma nader pokaźna, dzięki zabiegom 
kom itetów rodzicielskich.

W roku zeszłym upłynęło sześciole- 
cie istnienia w pobliżu Kam ieńca „Po­
dolskiej Kolonii poprawczej dla nielet­
nich przestępców", w której u trzym y­
wano we własnym gm achu 1906 roku 
chłopców 29, z nich najw iększy pro­
cent (sześciu) dał powiat kaniow ski 
Na utrzym anie zakładu wydano 4,994 rb. 
6 k., a wpłynęło na to (ofiary, opiata 
członków i t. p ) ledwo 4,772 rb. 54 k., 
przeto niedooór trzeba było um orzyć z 
kapitału zapasowego. Ciężki s tan  eko­
nomiczny roku ubiegłego bardzo nie­
korzystnie odbił się i na  dochodach 
instytucyi. B rak funduszów nie pozwa­
la Towarzystwu Kolonii poprawczej n a ­
być kilka warsztatów , dia nauczania 
rzemiosł wychowańców. Dotąd up ra ­
wia się tylko szewetwo, dające zysk 
nieznaczny; główne zaś ząięcie kolo­
nistów —gospodarstwo wiejskie, którem  
zajm ują się wszyscy chłopcy — orzą, 
pielą, żną i t. p., obrobiwszy w 1906 
roku 2* i pół dziesięcin ziemi polnej i 
2 i pół dzies. ogrodowej.

Niedawno odbyło się tu, pod przewod­
nictwem pana gubernatora, posiedzenie 
kom isyi gubernialnei, sanitarno - wyko­
nawczej, k tó ra  postanowiła; niezwłocz­
nie urządzić na stacyi Kalinówka i w 
Bohopolu dwa oddziały medyczne, sk ła­
dające się; z lekarza, dwóch studentów 
m edyków i dwóch sanilaryszów  każ­
dy; trzeci zaś taki oddział zorganizo­
wać w Kamieńcu, jako rezerwę i w r a ­
zie potrzeby wyprawienia go gdziekol­
wiek, form ować drugi oddział rezer­
wowy i t..d .;—wyznaczyć dom y na ba­
raki w tych miejscowościach, gdzie is t­
nieją szpitale ziemskie; zwrócić oso­
bliwszą baczność na przewożone przez 
guoernię gałgany, skóry, pióra i inne 
drobiazgi. Nadto, uznawszy fabryki cu­
krowe, przy ich an tisan itarnym  stanie, 
za najbardziej niebezpieczne punkty  w 
miejscach wybuchu epidemii, komisya 
zadecydowała przedłożyć inspekcyi lecz 
niczej, .aby zażądała od lekarzy powia­
tow ych protokółów obejrzenia fabryk, z 
wykazaniem  ujem nych stron san itar­
nego stanu  tych ostatnich. W razie 
potrzeby kom isya gubernialna, nie 
krępując się rozmiarami kosztów, bę­
dzie sam a organizowała h conto za­
kładów te urządzenia, jakie uznane 
będą za nieodzowne dla uzdrow ienia 
gruntów  fabrycznych i ich przyiegłoś- 
ci—np.: pola irygacyjne, studnie wchła­
niające, szpitale, rozdawanie gorącej 
herbaty  robotnikom  i t. p. Na walkę 
z cholerą do rozporządzenia komisyi 
gubernialnej rząd wyznaczył dwadzieś­
cia tysięcy rubli.

Ponieważ więc Podole ogłoszone zo­
stało przez władzę za zagrożone przez 
cholerę, sędziowie pokoju m ają teraz 
prawo karać winnych dopuszczenia 
nieporządków, szkodliwych dla zdrowia, 
do trzystu  rubli grzyw ny, lub do trzech 
miesięcy więzienia. Baczność ^tedy, Po­
dołanie!... P. R.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z pism i od korespondentów).

— (r.). W Białej Cerkwi, wieczorem, 
d. 18 listopada na ul. Berdyczowskiej 
kom isyoner L. P,, wiozący pieniądze 
dla swego pryncypała, uległ napadowi, 
który, na szczęście, udał się tylko w 
połowie. Rabusie śledzili kom isyonera

fc j le to n  zagraniczny.

Um arł niedawno w Anglii najspra­
wiedliwszy i najpopularniejszy sędzia 
jednoczonego  Królestwa, obdarowany 
ta  zasługi ty tu łem  lorda Bram ptcn.

Nazywał się Henryk H iw kins, a po-

Frularność sw ą zawdzięczał znajomości 
nd?i i sztuce rozplątyw ania nąjzawil- 

szych spraw  — przy pomocy rozumu...
i 8**rca.

H awkins był dziw nym  sędzią... Unie­
winnił matkę, która wielokrotnie k ra ­
dła chleb dla gbidnych dzieci. Innym  
razem uniew innił człowieka, który za­
dał kilka ran  nożem dozorcy za to, że 
ten przez zł >ŚĆ zadeptał jedyne stwo­
rzenie, łubiane przez w ięźnia — mysz... 
Głośny był również w swoim czasie 
wyrok Hawkinsa o dwużeńsłw o i dwu- 
m ęstw o. Oskarżeni o tę zbrodnię 
byli mąż i żona, z k tórych każde za­
w arło nowy związek m ałżeński, nie 
ozyskawszy poprzednio rozwodu.

— Ci ludzie nie wyrządzili nikomu 
najm niejszej k rz y y a y  i postępek ich 
nie podlega sądowi.

Tak zawyrokował Hawkins i uwolnił 
oboje od wszelkiej odpowiedzialności.

Oblany dok ła  wodą kraj „dziwnych* 
sędziów jest zarazem krajem  nadzwy- 
czmnych procesów. Przed dw om a ty­
godniam i pisałem o procesie, wytoczo­
nym  w Londynie przez p. Druce księ 
ciu of Portland. Pan  Druce usiłuje 
dowieść, że ojciec jego, kupiec Druce 
i zm aiły ks. Jan  Portland byli jedną 
i tą  sam ą osobą i żąda od obecnego 
ks. Portland, synowca zmarłego, aoy 
•przywłaszczycie!* zwrócił m u, jako

(irawem u spadkobiercy, suuśclznę Port- 
andów, wynoszącą niesłychaną ilość 
milionów.

Zanim sądy angielskie wypowiedzą
0 tej spraw ie swoje słowo, nie od rze­
czy będzie rzucić okiem na ciekawą 
postać zmarłego księcia Jan a  Portland, 
winowajcy prawdziwie nadzwyczajnych 
powikłań.

Książę spędzał swój żywot w podzie­
miach, a ponieważ dochody swoje li­
czył na miliony, mógł przeto pieczary 
swoje urządzić wspaniale. Pod olbrzy­
mim zam kiem  W olbeck, pod ogrodam i i 
parsam i, k tóre go otaczają, ciągną się 
podziemne kom naty  i korytarze. Do tej 
podziemnej budowy używał książę prze­
szło 1,500 robotników, a wydawał w je­
dnym  rok u na ten cel 100,000 funtów ster- 
lingów (blizko m ilion rubli). N ajbar­
dziej zdum iew ąjąrą z tych katakum b 
jest galery  a obrazów, sala m ogąca słu ­
żyć także na urządzanie balów; są tam  
zresztą sab-ny, kom naty, kuchnie, bar­
dzo szerokie korytarze, ciągnące się na 
długość kiku kilom etrów od zamku. 
W ten sposób książę mógł wchodzić
1 wychodzić niepostrzeżony przez nikogu. 
W okolicy nazywano go: księciem  nie­
widzialnym.

Obiegały o n im  najdziwaczniejsze le­
gendy, a on upiłował tylko stać  się coraz 
bardziej niewidzialnym . Służący’ jego 
otrzym ywali pisem ne rozkazy, aby w 
pewnycn oznaczonych punktach pod­
ziemnej rezydencyi składali potrawy 
dla niego przeznaczone; zresztą nie wi 
dywali go nigdy, nigdy z nim  nie mó 
wili, n igdy  nie wiedzieli gdzie przeby­
wa, czy je s t  w WolbecK-ADbey, czy w 
L indynie lub gdzieindziej. Aby w po­
dróżach swych pozostać niewidzialnym, 
książę wvm yślił następujący o ryg inal­
ny sposób: kazał sporządzić sobie wiel­
ką karocę, herm etycznie zam kniętą, 
która w ciągłym  była ruchu pomiędzy 
zam kiem  a i  m dyrem . N ik t nie wie­
dział, czy kdążę  jest w tej karocy, 
czy go niem a.

Rezydencya jego  w Londynie, Har- 
court-House, wspaniały pałac, który je­
den z jego przodków w ygrał w karty  
w jednej partyi od hr. Harcnurt, była 
urządzona w ten sam  sposób, ja k  opa­
ctwo W olbeck. Ogród cały kazał ksią­
żę otoczyć m urem , m ąjącym  26 me­
trów wysokości i podobnież kazał zbu­
dować podziemne apartam enty i ga- 
lerye. Jedna  z nich, jak  twierdzą tą 
czy się ze słynnym  bazarem  na Baker 
S treet, bazarem  D ruce'a, k tóry  obecnie 
występuje, jako naturalny spadkobierca 
ekscentrycznego księcia.

Zmarły, jak o  ks. Portland , zażywał 
kaw alerskiej swobody, na tom iast w ba­
zarze na B aker S treet, jako kupiec 
Druce, był dw a razy żonaty —  tw ier­
dzi p. Hull araby Druce, poszukiwacz 
milionów panów na Wolbeck-Abbey.

Taki nadzwyczajny „stan" żonatego 
kawalera, niem ożliw y na  kontynencie, 
w Anglii upraw dopodahnia niezwykła 
łatw ość zaw ierania związków m ałżeń­
skich.

Tysiące am atorów , d la k tórych ślub 
na kotynencie europejskim  sta ł się z 
tej lub innej przyczyny niemożebnym, 
za kanałem  1 ja Manche szukąją — ra ­
tunku...

W Londynie potworzyły się przed­
siębiorstwa, które za sum ę z góry u- 
m ówioną u łatw iają przybyszom owym 
podróż, dają im mieszkanie, w iat i w re­
szcie staw iąją przed urzędnikiem  stanu 
cywilnego, który w ciągu kilku m inut 
czyni bez żadnych cerem onii stadło 
małżeńskif z parki, przedstawionej mu 
przez przedsiębiorcę.

Łatwość ta zaw ierania związków 
malżeńsKich w Anglii' pochodni stąd, 
że gdy na kontynencie państwo bierze 
niejako na siebie odpowiedzialność za 
związek zawarty i w tym  celu urzę­
dnik  stanu  cywilnego w ym aga od kan­
dydatów  zapowiedzi, m etryk  i innych

dokum entów — tam , za kanałem , przy­
stępujący do ślubu czynią to  na własne 
ryzyko, urzędnik  zaś ogranicza się  ty l­
ko na pobraniu taksy , zapisaniu w księ­
gach fak tu  dokonanego 1 w ydan iu  pa­
rze złączonej „certificate o f m arriagt", 
t. j. św iadectw a m ałżeństw a.

Jedynym  zatem  zdaniem , k tó re  przy­
stępujący do śłubu  w A nglii cudzo­
ziemcy obowiązani są znać i rozum ieć, 
je s t  oświadczenie, podpisane przez nich 
i brzmiące ja k  następuje;

„Oświadczam niniejszem  uroczyście, 
że ja (przypuśćmy A. B.) n ie wiem o 
żadnych przeczkodacn praw nych, na 
których mocy nie m ógłbym  zawrzeć 
z C. G. związku m ałżeńskiego".

Nieznającym języka angielskiego 
m usi tłómacz, lub przedsiębiorca pr/e- 
iłómaczyć oświadczenie powyższe sło­
wo za słowem, pozatem  zaś nie oni, 
lecz on rozpraw ia się z urzędnikiem  
s tan u  cywilnego i spraw a ssończona.

Coprt wda, prawo angielskie żąda 
też zapowiedzi m ałżeństwa, uwzględnia 
jednak przy tem  rozm aite okoliczno­
ści, jak  np. b rak  czasu, to  też można 
otrzym ać ślub bez zapowiedzi, t. zw 
marriagt by license, za opłatą dwóch 
funtów  sierlingów ! Cudzoziemcy, k tó ­
rzy tylko dla uzyskania ślubu  przybyli 
dc Anglii i którym  zwykle się śpieszy, 
płacą cnętnie owe dw a fun ty  (około 
20 rubli) i otrzym ują, to częgo żą-

Istn ieje wszakże jeszcze jeden szko- 
pnł, który należy przezwyciężyć, aby 
zostać mężem i żoną w edług praw a 
angielskiego. Oto trzeba m ieszkać przy­
najmniej przez dw a tygodnie w  okrę­
gu  danegc urzędnika stanu  cywilnego. 
Załatwienie jednak  i tego szkopułu 
bierze na siebie przedsiębiorca ślubu, 
lub św iadek płatny, zeznając, że pan 
A. i pani B., stojący w danej chwili 
przed obliczem uizędnika, isto tn ie

\
przemieszkali w okręgu term in p ra ­
wem wym agany. A ponieważ w A n­
glii nie istnieje przym us m eldow ania 
przybyszów policji, przeto n ik t nie 
je s t  w możności zbadać, o ile zeznanie 
powyższe opiera się na prawdzie, urzę­
dnik więc stanu  cywilnego m usi zgo­
dzić się na nie.

Kłamstwo w tak ich  razach weszło w 
zwyczaj do tego stopnia, że przestało 
być uważane za czyn niem oralny. J e ­
den np. z przedsiębiorców od ułatw ia­
nia ślubów cudzoziemcom, kłam ał za 
nieb w urzędzie stanu  cywilnego, ile 
tylko zechcieli, n ie pozwolił jednak  
parkom , w ynąim ującym  ra‘eszkanie w 
jego hotelu, m ieszkać w jednym  po­
koju, dopóki ślub nie doszedł do sku­
tku.

Je s t to m oralność — dająca zysk.
Czułe pary musze wynajmować — 

dw a pokoje...
Dndam, w postaci ostrzeżenia, iż 

śluby angielskie nie są... niestety!... 
uznawane w A ustryi, W łochach, Hi­
szpanii, Francy! i — Kosyi...

W Paryżu pogrzebano! niedawno dwie 
śpiewaczki, które ongi w wieku X IX  
należały do najznakom itszych.

Z pochodzenia Niem ka, Zofia Cru- 
velli przed 56 la ty  doprowadziła Paryż 
do szału. Jej zawdzięcza Ernani swój 
sukces artystyczny, ona była najlepszą 
Norm ą i Łucyą owej epoki. Na sce­
nie gościła kilka lał za‘jdwie, po wyj 
ściu bowiem za hrabiego de V igier 
usunęła się w  wir życia światowego, 
zrywając ze sceną na zawsze i w ystę­
pując tylno od czanu do czasu na kon- 
cer ach dobroczynnych w Nicei.

U m arła i M arya Sasse, wym arzona

firzez M eyerbeera, S ilm a. „Odkryto* 
ą w ca fi chantant... W kilka dni po 

tem  trzym ała w operze paryskiej

100,000 franków gaży za występ... 
miesięczny.

Ona to po raz pierwszy śpiew aia w 
Paryżu Elżbietę w „Tannhauserze" i 
zyskała od W agnera zaszczytną nazwę 
„dzielnej przyjaciółki"... Gwiazda jej 
zgasłe, wraz z upadkiem  Cesarstwa...

W roku 1870 na placu Giełdy z 
szarfą trójkolorową i sztandarem  w 
ręku  intonow ała „M arsyliankę". Potem 
sława i powodzenie odeszły i słynna a 
„dzielna przyjaciółka", wycolawszy się 
z teatru , przez lat wiele m ieszkała w 
Paryżu w zaciszu domowem... N a tu ­
ralnie przypomniona sobie o niej... w 
nekrologach...

Na zakończenie dwie wiadomości, 
których jedna dowodzi zdolności frai 
cuskiej do aforyzmów, a druga dow 
dzi, że życie jes t niew yczerpaną kopa 
n ią — dla satyry i błazeństwa.

/ 'd o w a  po dwóch lordach angie 
skich, pani Jenny  i-voto Churehi 
2 /o to  Dornwallis W est, zaczęła ob 
cnie w angielskiem  czasopiśmie „Ce; 
tury  Magazine" ogłaszać swoje parni 
tniki. W jednym  z ustępów cytu 
au torka następujący aforyzm Napole 
na III: „Jakże m ojem u rządowi m a s 
doDrze powodzić? Cesarzowa jest leg 
tym islką, M<>rny orleanistą, ks. Napi 
leon republikaninem , a ja  sam  jeste: 
socjalistą . Im peryalistą je s t  ty li 
Persigny, ale ten je s t  zarazem bz 
kiem ".

A oto wiadomość druga...
Córka ks. Rolanda Bonaparte i pa 

ny Blanc z Monaco, jako  narzeczor 
ks. Jerzego greckiego będzie odbywi 
uroczysty wjazd ao A ten w kareci 
zbudowanej dla h r Chambord w 18’ 
r. 1 przeznaczonej dla jego wjazdu c 
Paryża... w charakterze aróla.

N aritaus.
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od chwili wyjazdu jego z m iasteczka 
Rokitno, jechali razem  pociągiem  i na­
stępnie za nim  dorożką. Gdy P. odpra- 

-  wił dorożkarza, rabusie rzucili się nań 
i, porwawszy ubranie, zabrali m u 70 
rb. srebrem . W  pośpiechu nie zauwa­
żyli, że w drugie - kieszeni znajdowało 
się jeszcze 800 rb. Bandyci um knęli 
i dotychczas nie zostali ujęci.

- -  w-dHO głodu. W Białej Cerkwi drożyzna 
przedmiotów myniezbędDiejszyoh jest wprost nie 
do nwiorzenia. Życie iest tak drdjteie, że odczu­
wają to nietylko najbiedniejsi, ale i średnie 
warstwy ludności miasteczka. Cena chieba razo­
wego dochodzi od 5—6 kop. za funt, drzewo od 
66—34 rb. za sążeń. Jednocześn e i zima dopro­
wadza biedaków do rozpaczy — niedość, że cier­
pią głód, ale jeszcze znosić będą musieli zimno, 
na pomoc bowiem nie mogą i nie mają skąd li- 
czyc. Niektórzy przedstawiciele miejscowej gmi­
ny żydowskiej ' postanowili zorganizować ts nią 
sprzedaż biednym cbleba i dr/.ewa, ale jest dość 
wątpliwom, czy inicyatorom uda się wprowadze­
nie projektu swego w życie. Sumę 'potrzebną ua 
ten cel (około 10.000 rb. minimum) trzeba ze­
brać wśród miejscowej klasy zamożnej, a na to 
potrzeba dnżo czasu, sił i energii, a tego wła­
śnie, zdaniem korespondenta «Kij. Wiesi.*, bra­
knie białocerkiewskim działaczom.

Ze Śmlły donoszą do «Kij. Wiestiej*, że 
u byłego posła do drugiej Dnmy K. Malarenki 
wyDUChł pożar. Podpalili go miejscowi wieśniacy 
przez zemstę za to, że w zapatrywaniach swych 
przesnuął się ku prawicy. Zapaliła się słoma 
w nowowybudowanej oborze, gdzie stały krowy. 
Pożnr ugaszony został przy pomocy sąsiadów. 
Przestraszony Malarenko (podpalenie’ to jest jnż 
bowiem czwartem z kolei) najął stróża do ochro­
ny dobytku.

— Aresztowanie. Na st. cRomanówka* Poł.- 
ZacL koi. żel. aresztowano trzech młodych wło­
ścian — Zarębę i dwóch braci Wanno, jako po­
dejrzanych c napad na sklep monopolowy we 
wsi Olszance, pocz. wssylkowskiego.

— Przedłużenie terminu kary. Aresztowanemu 
w tych dniach w komisyi poborowej w Wasylko- 
wie, Heldmanowi, termin pobytu w gub. archan- 
gielskiej przedłużono o cały rok za to, że w cią­
gu l '/2  roku ukrywał się przed policyą. Donoszą 
o tein «Kij. Wiesti*.

— G'ib. podolska. «Podolia> pisze: cWedług 
danych statystycznych liczba pożarów w gun. po­
dolskiej w ciągu ostatnich lat doszła do olbrzy­
mich rozmiarów. Wobec tego ziemstwo wyda­
wało zapomogi i pożyczki bezprocentowe na u- 
rządzenie stadni, na zakup taborów pożarnych, 
na pokrywanie dachów materyałem ogniotrwa­
łym. Toraz zaś gdy prawo z dn. 9 listopada 
1906 r. o wystąpieniu z gminy, znaUzio szerokie 
zastosowanie i znaczna ilość włościan zapragnę­
ła przejść na gosp.zagrodowe, liczba pożarów pra­
wdopodobnie sie zmniejszy wobec mniejszego 
skupienia budynków. Przejście jednak do gospo­
darstwa zagrodowego pociągnie za sobą pewne 
wydatki, których włościanie nic będą mogli po­
kryć z własnyea fnnduszó" . Wobec tego niektó­
re 1 omisye rolne zwróciły się do fom stw a z 
próśb o wydawanie zapomóg tym włościanom, 
kiórz ] ragną przejść do gospodarstwa futoro- 
wego i na dachy ogniotrwałe. Sprana ta będzie 
rozpali zona przez zebranie ziemskie na przy­
szłej ^esyi.

— Z Kamieńca donoszą, że przy gubeinialnym 
zarządzie ziemskim utworzono t. zw radę rolni­
czą, składającą się z prezesa i członków zarzą­
du ziemskiego, oraz przedstawicieli wszystkich 
ziemstw nowmlowych gub. podolskiej. Rada la 
ma na ccln wszechstronne rozpatrzenie i wpro­
wadzenie w życie tych środków, któreby mogły 
podnieść gospodarstwo i przemysł rolny.' Pierw­
sze posiedzenie odbędzie się w końcu rokn bie­
żącego.

UST DO REDAKCYI.

Szanowny Panie Redaktorze! Zmu­
szony jestem  prosić raz jeszcze o go­
ścinność w „Dzienniku" i m am  na­
dzieję, że Jz. Pan nie odmówi w ydru­
kowania k ilku ełów odpowiedzi na list 
p. Pfaffiusa („D ziennik ' N r 236).

Treść i słowa wypowiedziane na ze­
braniu delegatów  Związku ofieyali- 
stów (29 sierpnia r. b.) pam iętam  do­
brze, ale jeżeli piezes zebrania, sekre­
tarze, i inni członkowie zebrania (.jak 
to zaznacza lis t p. Pfaffiusa) zrozumieli 
je inaczej, ja k  ja je rozum iałem, to wi­
na cała po mojej stronie; przemawiając, 
obowiązany jestem  tak mówić, żeby 
większość rozum iała m yśl moją; chcę 
tylko zaznaczyć, że gdybym  zgadzał 
się z w ydatkam i zrobionymi, to jaki 
ceł m iałyby późniejsze zestawienia i 
dowodzenia, że w w ydatkach przekro­
czyliśmy sum y wyznaczone na zebra­
niu lutuw era delegatów; w każdym  ra­
zie byłem niezrozum iany i winę przyj­
muję r a  siebie. Inaczej je s t  z drugą 
częścią listu; gdy zapadła uchwała, że­
by kapitał zapasowy zmniejszyć do
1,000 rb., o ile pam iętam , pierwszy p. 
Osuchowski powiedział: „Nie zgadzam 
się z prawomocnością tego postanowie­
nia i proszę zapisać do protokółu". Za­
częły odzywać się inne także głosy, 
przyłączyłer się do nich i wstałem , 
prosząc o głos, dla wyjaśnienia m oty­
wów, dlaczego uznaję to postanowienie 
za nieprawomocne. Na to p. Pfaffius 
jako przewodniczący zupełnie słusznie 
zaznaczył, że woDec odbytego głosowy 
nia i zapadłej uchwały moje wyjaśnie^ 
nu  postaci rzeczy nie zmienią a tylko 
zabiorą czas i dlatego głosu mi nie 
daje; a jeżeli życzę sobie, żeby w pro 
tokóje były umieszczone motywy, to 
radzi mi sform ułować je  na piśmie 
i oddać sekretarzowi. Napisałem, da­
łem do przeczytania kilku delegatom , 
a po otrzym aniu ich aprobaty podpisa­
łem i oddałem p, Józefowskieniu, a 
także widziałem, jak  p. Józefowski za­
pisyw ał nazw iska delegatów w ilości 
14 -- J  5, którzy byli tego samego zda­
nia. Kończąc na  tern polemikę w tej 
sprawie, bardzo nyłbyrn obowiązany 
tym  delegatom  i członkom zarządów, 
którzy zapisywali się do protestu, o 
przysłanie rai wiadomości o tem  za po­
m ocą „Dziennika" kub do mnie oscld- 
ście. Adres: Cybulów-Kijowski, wieś 
Iwachny.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego 
szacun i poważania.

Stanisław Fedorowicz.

K R O N I K A .

— 2 potiedzeiTu zarządu „Oświaty".
Na posiedzeniu „Oświaty" w dniu 13 
b. ia- byli obecni: prezes p Andrzejew­
ski, sekretarz p. l uka°zewicz, członko­
wie: pp. Bartoszewicz, Bukowiński, Wil- 
koszewski, zastępca p. Hanicki i dele­
g a t filii ró iyńskiej p Rutkowski, 

Odczytano i przyjęto porządek dzien­
ny zebrania, ja ko też protokół poprze­
dniego posiedzenia zarządu.

® Postanowiono polecić komisyi od 
czytowoj zorganizoł ać odczyty p. Ko­
nopczyńskiego w Kijowie, uzyskać je- 
dnocześnie pozwolenie u v.ładz na też

odczyty dla iilii: berdyczowskiej, biaio- 
cerkiewskiej i hum ańskiej.

2i Postanowiono asygnować na dro­
bne w ydatki komisyi odczytowej 20 rb.

8) Zatwierdzono porządek dzienny 
walnego zgromadzenia, zaznaczając je­
dnocześnie, że w razie nieprzybycia 
dostatecznej ilości członków na zgro­
madzenie 6 go grudnia, następujące 
walne zgromadzenie, ważne przy wszel­
kiej ilości zebranych, odbędzie się w 
tem  sam em  m iejscu dnia J5-go g ru ­
dnia o godzinie 7-mej wieczorem.

4) Wyznaczono na 27 listopada na go­
dzinę 8-mą wieczorem w klubie „Ogni­
wo" zebranie reprezentantów  komisyi 
T-wa „Oświata*, k tórzy wspólnie opra­
cują sprawozdanie z działalności T-wa 
i jego filii, jakoteż projekt budżetu 
na czas najbliższy.

— Z uniwersytetu. Wczoraj otw arły 
się przed studentam i podwoje głównego 
wejścia. W w estibulu  jeden  z pomoc­
ników prorektora spraw dzał karty , 
w zbraniając wejścia studentom , odda­
nym  pod sąd profesorski, a także człon­
kom t. zw. rady studenckiej, przyczem 
odebrano 7 leg itym acji usiłującym  
wejść bezpraw nie.' W ykłady odbywały 
się przy stosunkow o niewielkiej ilości 
słuchaczy. Około godz. 1 ej uzyskano 
od rektora pozwolenie na urządzenie 
dwóch wieców wydziałowych. W iec 
prawników odbywał się w 9 audyto- 
ryum , a m atem atyków  w l i .  Ostatni 
zakończył się bardzo prędko i większość 
osób przeszła na pierwszy wiec, który 
w tyra czasie przeniósł się do 15 audy- 
toryura. Pc bardzo ożywionej dyskusyi 
uznano za konieczne zwołać w najbliż­
szej przyszłości wiec ogólno studencki 
i rozpatrzeć na nim sytuacyę ooecną. 
Do czasu powzięcia stanowczej decyzyi, 
studenci będą uczęszczali do uniw ersy­
tetu . Wiec został rozwiązany przez prze­
wodniczącego o godzinie 3V2 po połud

— Studenci, którzy wr początku bie­
żącego roku akadem ickiego zapłacili 
wpis w kwocie wyższej, niż teg  ) wy­
m aga ilość godzin wykładowych, m ogą 
naawyżkę otrzym ać u  pom ocnika pro­
rektora Łozińskiego. Przy otrzym aniu 
pieniędzy wym aganem  je s t okazanie 
karty  wejścia do uniw ersytetu, a także 
podpis odbiorcy.

— W niedzielę najbliższą m a się od­
być w 8 audytoryum  o godzinie 11 w 
dzień wiec studentów  4-go kursu  prawa 
w celu porozum ienia się w spraw ie 
egzaminów państwowych.

— Egzamina państwowe. Prezes pra­
wnej komisyi egzam inacyjnej przy 
uniw ersytecie kijowskim ogłasza, że 
osoby, pragnące składać egzam ina przed 
tą kom isyą od dn. 28 listopada do dn. 
22 grudnia r  b., powinny przedstawić 
komisyi nie później dn. 17 listopada 
m atrykuły  i św iadectw a ze złożonych 
egzaminów półkursowyeh. Opiata za 
egzam ina (20 rb.) powinna być złożona 
przed dn. 20 listopada. Term in podań
0 dopuszczenie do egzaminów upływa 
dn. 17 listopada. Obecnie złożono już 
około 100 podań.

— Deficyt. Finansow a komisya m iej­
ska rozpatrzyła budżet m. Kijowa na

1908. Budżet ten przewidiye defi­
cyt w kwocie 1 m iliona rb.

Skasowanie uchwały Rady tnibjsKie]
Senat rządzący doniósł gubernatorow i 
kijowskiemu, że uchwała Rady m iej­
skiej w sprawie odmowy inżynierowi 
Poźniakowowi pozwolenia na budowę 
dom u przy ul. Trechśw iutitielskiej, zo­
sta ła  skasow ana przez Senat, k tó ry  po 
lecił kijowskiej Radzie m iejskiej roz­
patrzyć tę kw estyę ponownie.

— Przepisy obowiązujące w sprawie 
zapasów lodu. Zarząd miejski je s t  za 
niepokojony możliwością ukazania się 
cholery na wiosnę r. p. i zgóry sta ra  
się zapobiedz temu. Ponieważ woda 
w Dnieprze i okolicznych staw ach zł- 
wiera w sobie zarazki cholery, zacho­
dzi obawa, że jednem  ze źródeł przy­
szłej epidemii staną się lodownie m iej­
scowe, ponieważ, jak  wiadomo, prze­
cinki choleryczne w lodzie nie g iną i 
gdy  lód stopnieje odżywają. Wobec 
tego, dyrektor wydziału sanitarnego, 
d-r Burczak opracował przepisy obo­
wiązujące, na mocy których.

1) Rąbać lód wolno tylko « ozna­
czonych miejscach na Dnieprze przez 
Zarząd miejski.

Rąbanie lodu w staw ach i jeziorach 
może być pozwolone przez Zarząd miej­
ski tylko po zrobieniu analizy przez 
nadzór sanitarny.

2) Na wywożenie lodu i na ilość 
wozów, sanitarny nadzór m iejski wy­
daje specydne pozwolenie, bez którego 
przewożenie loau i ładowanie lodowni 
jest wzbronionem.

3) Lód sztuczny może być w yra­
biany tylko z  wody artezyjskiej. W yra­
bianie go- rozwożenie, iak i ładowanie 
lododowni, może być dozwolone po 
zbadaniu go przez nadzór sanitarny.

— Sprawy wodociągowe. W odpo­
wiedzi na rezolucyę narady w sprawie 
dostarczania m iastu dobrej wody do 
picia, T-wo wodociągów przesłało Za­
rządowi m iejskiem u kosztorysy w yda­
tków, z k tórym i będzie połączone roz­
szerzenie i ulepszenie wodociągów w 
Kijowie. Z kosztorysów tych okazało 
się, że urządzenie studni artezyjskiej 
będzie kosztowało T-wo 1,286,609 rb. 
Koszta filtrów, które w edług nmowy 
T-wo obowiązane i«st urządzić, wyno­
szą 388 tys, rb. T-wo zgadza się urzą­
dzić w parku pałacowym filtry  na 800 
tys. w iader wody, ale uważa urządze­
nie tych  filtrów  za nieracyonalne, wo­
bec decjzyi przedstawicieli m iasta, któ­
rzy pustanowfli przenieść pompy i fil­
try  na  wyspę Czeczen. Przeniesienie 
tam  urządzeń wodociągowych będzie 
kosztowało 2,700 tys. rb. T-wo nie roz­
porządza w obecnej chwili taką sumą
1 może ją  otrzymać w drodze wypu­
szczenia akcyi, co znowu jest możli- 
wem w tym  razie, jeżeli miasto zgo­
dzi się na prolongatę kontrak tu  na 16 
lat lub na podniesienie taryfy z 12 kop. 
na 15 kop.

W arunków tycn nie m ożna uważać 
za ostateczne, ponieważ przedłużenie 
kontrak tu  na 16 la t przyniesie T-wu 
przeszło 7 mil. rb. zysku, k tó re  chyba 
zbyt sowicie opłacą T-wu 2,70C tys rb., 
włożone w przedsiębiorstwo.

— Polecenie gubei nato ra. G uberna­
tor kijow ski zwrócił wczoraj prezyden­
towi m iasta proiekt postanow ień ooo- 
wiazuiących kijowskiej rady m iejskiej 
w sprawie urządzenia suteryn, jakoteż 
warunków  w jak ich  zamieszkiwanie su ­
teryn może być dopuszczalne, poleca­
jąc  poddać bezzwłocznie dyskusyi ten 
projekt w związku z decyzyą wydziału 
budowlanego kijow skiego zarządu gu- 
bernialnego.

— Skarga. Grupa mieszczan z m. 
Radomyśla złożyła gubernatorow i k i­
jowskiemu skargę, w której prosi o 
skasow anie wyborów dodatkowych do 
radom yskiego zarządu mieszczańskiego 
z powodu całego szeregu nieprawidło­
wości, których dopuścił się przewodni­
czący

— Zapytanie gubernatora. W spra­
wie skargi p. K rutikow a na m iejską 
kom isyę ogniową, p. gubernator polecił 
prezydentowi m iasta przesłanie sobie 
dokładnych informaeyi z zaznaczeniem 
czem kom isya kierowała się, żądając 
od Krutikowa zapłacenia za strażaków, 
dyżurujących w cyrku podczas przed­
staw ień.

— Poszukiwanie. Kijowski sąd wo- 
jenno-okręgow y zwrócił się do guber­
natora z prośbą o wydanie rozkazu 
szukania zbiegłych szeregowców 168 go 
rówieńskiego pułku piechoty I. Kru- 
tickiego, A. Chejfica i K. Chejfica 
skarżonych na podstaw ie 126 art. XXII 
ks. kod. wojen., oraz rezerwowego sze­
regowca charbińskiego m łyna wojsko­
wego, K ondratiuka, oskarżonego na 
podstaw ie 96 art. tejże księgi. Na­
czelnikom poiicyi powiatowej wyaano 
w tej mierze stosowne rozporządzenia.

— Podanie. D októr Benderski zwró­
cił się do głównego zarządu lekarskie­
go z prośbą o pozwolenie przyjm ow a­
nia uczniów i uczennic do szkoły ma­
sażu, bez świadectwa z ukończenia 
4-ch klas gimnazyalnych. Wczoraj 
m inisterstw o spraw wewnętrznych za­
wiadomiło p. Benderskiego, że podanie 
jeg o  zostało uwzględnione.

— W ipraw ie w i ta l i .  Mała rada 
szpitalna zwróciła się do prezydenta 
m iasta z prośbą o dodatkowe wyasy­
gnowanie 44500 rb. na pokrycie w y­
datków nadzwyczajnych w r. b.

— Ruch zawodowy. Zarząd mosk. zw. 
krawców prosi o ogłoszenie we wszyst­
kich gazetach kijowskich, że skarbnik 
związku zawodowego krawieckiego, Mi­
chał Tomaszewskij, zbiegł z Moskwy, 
zabierając ze sobą 860 rubli, należą­
cych do związku.

— Dnia 18-go listopada w sali od­
czytowej domu ludowego, odbędzie się 
walne zgrom adzenie związku czeladni­
ków kraw ieckich. Porządek dnia na­
stępujący: l)  spraw ozdanie kom isyi r e ­
wizyjnej, 2) wybory delegatów, 8) spra­
wa porady lekarskiej i prawnej, 4) sp ra­
wa sekretaryatu , 5) zm iana 2-go pun­
k tu  ustaw y o składzie związku.

— UJĘTY ZŁODZIEJ. Na podolskim ta r­
gu ujęto Dymitra Bondarensi;, który skradł por- 
‘monetkę Filipowi Słobodianiufeowi.

. — ZWŁOKI. Wczoraj zraua, wpobliżu do 
mu N r 129 przy ul, W.-Wasilkowskiej znalezio­
no zwłoki człowieka, nagle zmarłego; w kiesze- 
ni denata znaleziono pasport wydany na imię 
Mateusza Berdanskiege

— ZNACZNA KRADZIEŻ. W dn. 14-ym 
listopada popełnioną zostRłs kradzież w sklepie 
jubilerskim W. Freyćysa przy ul. W.-Wasilkow- 
skiej. Złodzieje wtargnęli do środka z dziedziń­
ca przez wyłamane okno i skradli ze sklepn ró­
żnych kosztowności na snmę rb. 4,000.

- -  SAMOBÓJSTWO. W dn. 14 listopada na 
□1. Kłowski Zjazd, wystrzałem z rewolweru za­
bił się pomocnik buchaltera Banka dyskontowe­
go, 2‘i-letni Dymitr Siemianowski. Przyczyny sa­
mobójstwa nie są znane.

— POŻAR. Skutkiem zbytniego rozpalenia 
się pieca, w fbuchł onegdąj pużar w maszynowym 
oddziale fab-yki makaronu G. Żolina p zy Wo- 
żniesieńskim 'żji lidzie. Uszkodzone zo itałr ścia 
Dy, sufity i dach.

— STRZELANINA Nń ULICY. Dnia l*-go 
listopada na przechodzącego przez ni. opaską 
Tymufieja Wojewódzkiego i Stefana Czirgula, 
napadło dwócn niowykrytych napastników I za­
częło ich bić. Na ich krzyki przybiegł stójkowy 
z nąjbliższego postcrnnkn, wtedy napastnicy za­
częli ociekać, stójkowy zaś wystrzelił do nich 
dwukrotnie, lecz chybił.

— MORDERSTWO. Dokonana wczorąj se- 
keya 'rnpa kobiety, odnalezionej w spaionem 
pawilonie na terytoryum wystawy, wykazała, iż 
denatka była przedtem zabita, o czem świadczy 
szereg ran zadanych zmarłej w piersi.

— UCIECZKA ZNACZNEGO PRZESTĘPCY. 
Aresztant Chomenko, który zbiegł jnż raz ze 
szpitala Kiryłowskiego, d k tó rg o  dostał się 
pod pretokstem zasłabnięcia na choierę, za co 
skazany był na Lezterminowe ciężkie roboty, 
aresztowany zo9tał onegdaj na Wozniesienskim 
zjeżdzie, a wczoraj zbiegł po raz dragi z cyr­
kułu staro-kijowskiego.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.

— Zarząd Macierzy. Zjazd delega 
tów kół Macierzy szkolnej dokonał wy 
boru zarządu.

W ybrani zostali:
Na członków rady nadzorczej: ks, 

biskup Kazimierz Kuszkiewicz (801 
głos.), inż. P iotr Drzewiecki (848 gł.), 
M aurycy hr. Zamoyski (808 gł.), inż 
Kazimierz Obrębowicz (888 g l );

N a zastępców, prof. Tadeusz Korzon 
(846 gł.), Stanisław  Bukowiecki (840 
głos.);

Na członków zarządu: Antoni Osu 
chowski (752 gł.), Mieczysław Brzezin 
ski (841 gr.), dr. Kazimierz Cheichow 
ski (836 g ł ), Kazimierz Kulwieć (587 
gł.), Zbigniew Paderew ski (499 gł.), d-i 
Franciszek Kowalski (497 g ł '  Kon 
stan ty Paprocki (416 gł.);

Na zastępców: cf-r Stanisław  Kop
czyński (502 gł.); Mieczysław Pfeiffer 
(502 gł.), Helena O y sin g e ró w n a  (472 
gł.), W esołowski (483 gł );

Na kandydatów na zastępców; d*rowa 
Cłszkiewiczowa (743 gł.), ks. Marceli 
Godlewski (758 gł.), Teofil W aligórski 
(749 gł.), Ludwik Zieliński (488 gło­
sów).

Mecenas Osuchowski zrzekł się w y­
boru je s t  jednak nadzieja, że rezygna 
cyę sw oją cofnie.

-  Dar na .Oświatą". Piezea rady 
nadzorczej stowarzyszenia „Oświata" w 
Nieświeżu, p. Józef Pilawski, legował 
Akademii 1 m iejętności w Krakowie
200,000 aoron z tym  warunkiem , że 
po śm ierci legataryusza połowa odsetek 
od sum y powyższe; ms corocznie wpły

wać na „Oświatę* nieśwfeską do po­
działu w równej części m iędzy kusą 
centralną stow arzyszenia a Kołem „0 
światy" w Kłecku Po śm ierci żony i 
sióstr legataryusza reszta odsetek rów ­
nież spada na rzecz „Oświaty" nie- 
swieskiej.

Odsetki nowe, powstałe w razie zwię­
kszenia ciepłą ręką legatu, ulegają te ­
muż sam em u przeznaczeniu. Akade­
mia za zarządzanie legatem  ma po­
bierać 105; od corocznych odsetek.

Zarząd cen tralny  „Oświaty" nieświe- 
skiej uchwalił wnieść pod decyzję 
zgrom adzenia walnego propozycyę wy­
brania p. Józefa Pilawskiego pierwszym 
honorowym członkiem stowarzyszenia. 
„Ognisko Polskie" w Nieświeżu z ta ­
kim  samym wystąpiło wnioskiem.

— Polska Macierz Szkolna w Peter­
sburgu. W dniu 4 b. m. o godzinie 
2 po poł. w sali Dibliotecznej przy ko­
ściele św. Katarzyny odbyło się pierw ­
sze walne zgromadzenie członków 
„Polskiej Macierzy Szkolnej w P e ter­
sburgu" Po zagajeniu zebrania przez 
ks. Budkiewicza, który zaznajomił ze­
branych z nistoryą działalności oświa­
towej w Petersburgu w latach osta­
tnich, na przewodniczącego zgrom a­
dzenia zaproszono p. Eugeniusza Zie­
lińskiego. Przem awiali: p. Andrzej
W ierzbicki, p. Jasiewiczowna i adw. 
Józef Nowakowski. W ybory dały wy­
nik następujący: do Zarządu powołano: 
ks. K. Budkiewicza, oraz pp : profesora 
Stan. Ptaszyrkiego, ŁarchwTza, Stan. 
Piekarskiego, Reczkiewicza, Sa Ikow- 
skiego i p-nią M. Ziemacką. P o  rady 
nadzorczej weszli: ks. Akko, p. J. 
Chrzanowski, L. Dymsza, J . Nowa­
kowski, J. Olszamowska, Fr. Olszew­
ski, W. Poklewski-Koziełł, A. W ierz­
bicki, E. Zieliński i J . Żukowska. Do 
jęomisyi pedagogicznej pp : Cybulski, 
Cwierdzińska, Moszyńska, Rosnowska 
i Szpyrko i do kom isyi finansowej: pp.: 
E. Eiżanowska, Laska Poklewska-Ko- 
ziełł, Riezenkampfówna, Lem ański, Mal- 
homme i J. Olszamnwski.

O F I A R Y .

W Ked&kcyi (Dziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na odrestaurowanie pomnika hetmana 
Żółkiewskiego:

Ort p. K Bukowskiej 2 rb.—Pp. Maryi i Kon­
stantego Łukaszewiczów 25 rb. — Ogółem z po- 
przedniemi 752 rb. 45 kop.

Ostatnie wiadomości.
Termin zwołania sLjjmu gallcy'skiego.

Wsicutek ukończenia prac subkom itetu 
sejmowego dla spraw y reform y w ybor­
czej, stała się obecnie ak tualną  spraw a 
oznacze..ia term inu sesyi sejm u krajo­
wego dla załatw ienia reform y w ybor­
czej. Na zaproszenie, wystosowane Drzez 
sub-koniitet, przybywają do W iednia na­
miestnik hr. Potocki i m arszałek kraj., 
hr. Badeni, celem porozumienia się 
z rządem, centralnym  w sprawie zwo-  ̂
łania sejm u krajowego. Na przyjazd 
ten wpłynęła zarówno okoliczność iż 
Koło polskie przed tygodniem  powzięło 
jednom yślną uchwałę, wzywającą rząd 
do zwołania jaknajrychlej sejm u krajo­
wego, by spraw a reform y wyborczej 
jeszcze w bieżącym  roku m ogła być 
załatw iona.

Tajny konsystorz. Z Rzymu donoszą: 
D nia 10 g rudn ia  odhędzie się konsy­
storz tajnv, a dnia 1£ g rudn ia—publi­
czny. Na konsvstorzach tych będą m ia­
nowani nowi kardynałowie.

Z Portugalii. Czytam y w „Pol. Corr.“: 
Nie spraw dza się pogłoska o rzekomej 
banicyi portugalskiego następcy tronu. 
Na zapytanie, wystosowane do Lizbony 
przez pose^lw o wiedeńskie, nadeszła 
odpowiedź, piętnująca ową pogłoskę, 
jako niedorzeczny, wymysł.

Z Lizbony telegrafują: D ekret kró­
lewski rozszerzył działalność sąoów^ 
przeznaczonych dla zbrodni anarchisty­
cznych, także na wszystkie) zbrodnie 
pnlityćzre. Sędzia śledczy, mianowany 
prezydentem  tego trybunału, podał się 
do dym isji.

Berliństri „Local Anzejger" w kore­
spondencji z Portugalii określa położe­
nie tam tejsze, jpko bardzo krytyczne. 
W szystkich rezerwistów powołano pod 
bron, co wskazuje, że wybuchu rewo- 
lucyi naieży oczekiwać laaa dzień.

Luci je s t ogrom nie rozgoryczony prze­
ciwko królowi i jego faw orytowi, dy­
ktatorow i Franco którem u przypisuje 
g łćw ną wihę obecnego sm utnego poło­
żenia.

W  przywódcy partyi antyrządow ej, 
Alpoim opinia puł)liczna widzi prezy­
denta przyszłej republiki.

Gimnazyum niemieckie w Galicyi. „All- 
deutsche Correspondenz" otrzym uje 
wiadomość, że w m inisterstw ie oświaty 
postanowiono Niemcom dać w Galicyi 
gim nazyum , za zniesione niem ieckie 
gimnazyum  w Bi odach. Jako  siedzibę 
fijgo gim nazyum  w ym ieniają Stryj lub 
Białą.

Sprawa Natiego. Z Rzymu donoszą: 
Ponieważ obrońcy Nas i ego ostatecznie 
zrzekli się prowadzenia dalszej obrony, 
adwokat Mazza i k ilku innych oświad­
czyli gotowość podjęcia się obrony.

R uJ pruskie. Do „Dziennika Poznań 
skiego" donoszą, że policya wydaliła 
4-letniego W łodzimierza Stabrowskie- 
go, bBwiącego u rodziny w Chociczy 
(w pow. średzkim) z gran ic  państw a 
pruskiego, upatrując w jego pobycie 
niebezpieczeństwo dla państw a pru­
skiego.

Telegram y.
O trzy m a n e  w  nooy.

(Od Agencyi Petersburskiej;.

Dumi państwowa.
Posiedzenie z dnia 15 listopada.

Posiedzenie otwarto o godz. 2 m. 2. 
Przewodniczy Chomiakou■

Odczytana zostaje deklaracya posłów 
Dum y w spraw ie uform ow ania 7 s ta ­
łych oddziałów Dumy, odpowiadają­
cych, stosow nie do rodzaju rozpatry­
wanych przez nie spraw , niektórym  
m inisterstwom  i departam entom  oraz
0 utworzeniu kom isyi do spraw  reform 
sądowych.

Na porządku dziennym  dalszy ciąg 
rozpraw nad deklaracyą 80 posłów D u­
my z fra k c ji 17 paźdz. o uform owaniu 
komisyi.

Jako referen t występuje Rodziańko
Wniosek o utw orzeniu kom isyi re ­

gulam inow ej przyjęty zostaje bez dys 
kusyi. W niosek o utw orzenia komisyi 
rolnej wywołuje nader ożywioną dys 
kusyę. Soc.-dem okraci Gegeczkori
1 Gajdarow nalegają na konieczności 
przymusowego, bez w ykupu, wywłasz­
czenia g-untów  pryw atnych właścicieli.

Prezydent niejednokrotnie przerywa 
mówcom, prosząc ich, aby nie poru 
szali samej istoty kw estyi rolnej, lecz 
wypowiedzieli swe zdanie, czy pożąda- 
neni je s t lub nie utworzenie komisyi.

(Hałas na sali, krzyki: „do rzeczy!", 
„do rzeczy!..").

Prezydent prosi o nie odzywanie się 
z miejsc.

Puryszkiewicp chce odpowiedzieć soc.- 
dem., Jecz prezy ier.t orosi ro aby nie 
zakłócał harm onii rozpraw, l>o mógłby 
tak sai/10 od biedź od przedmiotu, jak to 
uczynili soc.-dem.

Purysskiewicz przypom ina, iż w dru  
giej Dumie, w spraw ie utworzenia ko 
misyi rolnej wypowiedziało się 166 
mówców, radzi więc ograniczyć czas 
przemówień. „Jak  paplać, to najwyżej 
po 5 minut.*

Konst.-demok. Rodiczew. Saweijew 
i Seyngarew uw ażają utw orzenie komi 
syi przed wniesieniem  odnośnych pro­
jektów  praw za przedwczesne, w ycho­
dząc z tego założenia, iż teraz 
trzeba się zająć spraw am i ko n k re t­
nemu

Rodiczew wnosi poprawkę: „polecić 
komisyi rozpatrzenie projektów praw, 
wniesionych przez głównozarząazające- 
go rolnictwem".

W łościanie Amosienok, Jermotajcw 
Kowalenko oświadczają, iż nie nragną 
wywłaszczenia przymusowego, nie 
chcą bowiem sprzeciwiać się woli Mo­
narchy Samowładnego, a dobrobyt 
swój stw arzać będą nie za pomocą 
gw ałtu  i rabunku.

Prezydent przerywa mówcom, pro 
sząc nie odbiegać od przedm iotu.

W łościanie proszą o niepozbawianie 
ich przedstaw icielstw a w kom isyi 
rolnej.

Sołucha w im ieniu duchownych pro­
ponuje zapewnić dostateczną ilość m iej­
sc? w kom isyi duchownym wiejskim.

Guliiistki i Rodziańko popierają wnio­
sek październikowców, który zostaje 
przyjętym  większością wszystkich gło­
sów przeciwko 4 kon dem.

Poprawka Rodiczewc odrzucona zo 
staje większością całej prawicy, um iar­
kowanych i październikowców przeciw 
pozostałym.

Praw ie bsz dyskusyi przyjęty zostaje 
wniosek, pooarty przez Lebiediewa 
drugiego i W inogradowa, o utw orze­
niu komisyi do spraw rybołów stw a, z 
poprawką W inogradow a co do zw ięk­
szenia składu komisyi (88 członków 
zam iast 22j.

W niosek utworzenia komisyi do 
spraw  robotniczych wywołuje ze 
strony soc.-demokr. — Kuzniecowa 
i Zacharowa drugiego — żądanie za 
pewnienia soc.-dem. w tej kom isyi 4 
miejsc, a nie jednego, jakie im  się na 
leży w edług zasad proporcyonalności, 
oraz zwiększenie, w tym  stosunku skła­
du komisyi.

Rodziańko wypowiada się przeciw 
tem u żądaniu, tw ierdząc, iż przy wol­
nym obiorze członków komisyi, intere 
sy robotników będą dostatecznie za­
gw arantow ane przez Dum ę, której nic 
mogą być obce interesy klasy  robo­
tniczej.

W niosek soc.-dem. odrzucony zosta­
je  większością praw icy, um iarkow a­
nych i październikowców przeciw po 
zost-iłym

W niosek październikowców przyjęty 
zostaje prawie jednogłośnie. Przyjęty 
też zostaje b»z dyskusyi w niosek p<.,; 
dziernikowców o utworzeniu komisyi 
inieyatywy prawodawczej. Dum a przy­
stępuje do podawania karteir wybor­
czych na członków kom isyi: interpela- 
cyjnej, budżetowej, obrony państwo­
wej, żywnościowej, do spraw  przesie­
dleńczych i oświatowej. W sprawie 
kom isyi do spraw  przesiedleńczych 
przyjęty zostaje wniosek Karauiowa o 
zwiększeniu sk ładu  kom isyi do 61 
członków, aby wejść do jej SKłaau 
mogli przedstaw iciele mieszkańców Sy 
beryi.

0  godz. 5 m.30 ogłoszona zosiaje przer­
wa na kw adrans.

0  godz. 5 m. 40 posiedzenie wzno­
wiono.

Przewodniczy, z powodu nieobecności 
Chom iakowa i chorego ks. W ołkoń- 
skiego, br. Meyendorr.

Odczytana zostaje lista  posłów, za­
proszonych do obliczania podanych 
głodów.

Nowicki pierwszy (z gub. orłowskiej) 
otrzym uje gfos w  lrwestyi os<>bist<-j. 
Z ifrac i się on do posłów ?. prośbą, aoy 
w przemówieniach swych, wspominając 
nazwisko Nowickiego, dodawali pierwszy 
lub drugi, aby n ik t  nie przyjmował 
go za Nowickiego drugiego, posła z 
gub. chersońskiej.

Przyjęty zostaje wniosek zamknięcia 
posiedzenia o godz. 6.

Posiedzenie zam knięto o godzinie 
6 m. 7.

Petersburg. — N astępne posiedzenie 
Dumy państwowej odbędzie się w dniu 
16 listopada o godz. 2 po południu. Po­
rządek dzienny obejmuje. 1) Deklara­
c ję  81 posłów o wyborze kom isyi
2) Sprawozdania komisyi rugów  w 
spraw ie spraw dzenia m andatów. 3) De- 
klaracyę p. prezesa rady  m inistrów . 
4i Sprawa crganizacyi oddziałów Du­
my państwowej, odpowiadających nie­
którym  m inisterstw om . 5) W ybory 
członków komisyi: regulam inowej, do 
spraw rybołóstw a i inieyatyw y praw o­

dawczej. 6) Odczytanie listy  projektów 
praw, w tiesionych do Dumy.

Petersburg.—Specyaina komisya są­
du m orskiego w sprawie aw aryi yach- 
tu cesarskiego „S tandart" ogłosiła w 
dn. 11 listopada o godz. 4 m. 25 w 
nocy wyrok. G enerał-lejtenant Szeman 
został uniew inniony. Kontr-adrairał Ni­
lów uznany został za winnego w ykro­
czeń służbowych, zasadzających się na 
nieuwadze i niedbalstw ie przy wyborze 
farwaterów w sk&rach dla przepłynięcia 
.yaclitu „S tandart*, za w innych w ykro­
czeń służbowych, zasadzających się na 
niezwrócemu uwagi na to, iż fa^water 
był oznaczony na mapie punktam i, a głę­
bokość nie była oznaczona, uznani zostali: 
Czagin, flag-szturm an Koniuszków i 
starszy szturm an Sałtanow. Niłow ska­
zany został na naganę, Czagin i Ko­
niuszków na usunięcie z zajmowanych 
stanow isk w drodze dyscyplinarnej, 
lecz Czaginowi ze względu na specyal- 
ne zasługi zamieniono tę karę na na­
ganę, Sałtanow n r  7 dni odwachu. Co 
eię zaś tyczy starosty  sterników  Błun- 
kursta  i naczelnika dystansu  Peterso- 
na, postanowiono o ich czynnościach 
znkomunikować ich władzom. W yrok 
ten zostanie przedstawiony do uznania 
Jego Cesarskiej Mości.

Petersburg —0  wypadkach zasłabnię­
cia na cholerę Pet. ag. Tel. otrzym ała 
następujące w iadom ości: we wsi Ka- 
m ieńskóje, powiatu ekaterynosłnw skie- 
go, w ostatniem  tygodniu  zachorowało 
11& cholerę 6 osób, zm arły 3; w W yszo­
grodzie l;  w powiecie sudżańskim  cd 
dnia 10 do 18 listopada zachorowało 6 
osób, wyzdrowiały 2: wypadków śm ier­
ci nie było, pozostaje chorych 86 osób; 
jis stacyi Arnpowo moskiewsko riazań- 
skiej, kolei żel. zachorow ała 1 osoba. 
W gubern ii połtaw skiej zachorowały 2 
osoby, zm arły 2.

Odęta. — Do lokalu moskiewskiej 
„arteli“ celnej przy zaułku Baria- 
tinskim , w targnęło późno wieczo­
rem 8 rabusiów, aresztowało obe­
cnych i zrabowało 700 rb.; pooczas po­
ścigu rzucili aw ie bomby. Ofiarą wy­
buchu padło dwóch rew irow ych i 8-ch 
stójkowych. Dwóch rabusiów ujęto.

Pawtouród. — 5 gm in włościańskich 
nabyło za pośrednictw em  Banku wło­
ściańskiego 1,206 dzies. ziemi upra­
wnej po 2 in  rb. za dziesięcinę.

Berlin- — W  konspiracyjnym  sk ła­
dzie terorystów  znaleziono 1,500 pu­
dów papierów z wodnym i znakam i, 
używanych prawdopodobnie do d ruko­
w ania obligacyi, akcyi i papierów pań­
stwowych. D ruki opatrzone są pieczęcią 
„Komitetu centralnego rosyjskiej soc.- 
dem. party i robotniczej11. Śledztwo wy­
jaśniło, że terorystów  rosyjskich po­
pierają energicznie soc. - dem. n ie­
mieccy.

Cetynia. — Nr prezydenta skupczy- 
ny wybrano Hojnicza, członka izby 
kasacyjnej, na w ice-prezydenta — Ni- 
kolicza, posła z Niksziczu.

Budr esrt.— W  izbie posłów Kossuth 
motywuje szczegółowo projekt prawa, 
upoważniający rząd do wprowadzenia 
w życie trak ta tu  handlowego z Au- 
stryą. „Przyznaję, powiedzia1 Kossuth, 
że m oglibyśm y osiągnąć porozumienie 
na nieco dogodniejszych w arunkach, 
gdybyśm y nie staw iali za wysoko już 
osiągniętych rezultatów , odpow iadają­
cych w zupełności tradyeyom  i wyiy- 
cznym zasadom  partyi niezawisłości. 
Niezależność polityki handlowej, do 
której dążyliśmy i k tó ra  została nam 
przyznaną obi-cnie i przez Austryę, 
opiera się na zasadach lojalności m ię­
dzynarodowej. W szystkim  państwom  
cudzoziemskim znane je s t  zajęte przez 
nas stanow isko praw ne11.

Chrystyania. — W dniu 18 listopada 
w Langesundzkich (jordnch parowiec 
norwesl i uratow ał człowieka, nazwi­
skiem Promina, stern ika z barki ro­
syjskiej „M ilda“ , k tóry  w  małej łódce 
walczył na morzu z rozszalałem! fala­
mi. „Milda11 oupłynęła kilka dni tem a 
t  Rygi i w niedzielę podczas s Id j bu­
rzy zotknęła się ze sta tk iem  rosyjskim  
i poszła na dno. Pro min przypuszcza, 
iż załoga bark! zginęła.

Z Tónsberga donoszą, iż zauważono 
w nocy na morzu s ta t £, który nastę- 
pnie odprowadzono do Horten. J a k  
się okazało je s t nim szkuta „E angku . 
tis11 z W indawy, k tó ra  zetknęła się  z 
„Mildą11. Załoga ratow ała  się na łó d ­
kach.

Orzeł. — Do ogólnej rezerwy g ru n ­
towej skarD dołączył 19 działów czyn­
szowych, rozległości 8830 dziesięcin 
przeznaczonych na sprzedaż włościa­
nom. Zatwierdzone zostały plany likwi- 
dacyi: 2 m ajątków w pow. liwenskim, 0- 
bejm uiących 416 dziesięcin ziemi podzie­
lonych na 87 kawłków; z tych 29 sprze­
dano włościanom; jednego m ajątku w 
powiecie karaczew skim , obejmującego 
2647 dziesięć,ia. Podzielono go na 169 
futorów i 82 gospodarstw a odrębne; 
dotąd sprzedano już  78 futorów.

G I •  ł  d t

Patarsbarf, 15 listonada.

Państwowa re n ta ................................  71*/-
“ W o  Listy us>- Kijów ik. B. Ziem. 7l >/4
5«/o poiycsk prem. 1864 r ..................... 873

,, 1866 r. . . . 266>/i
5o/0 obi. prem. Salach. Banko . . 266
Akcye Petersbnrsk. Międzynar. Komerc 362

„ Petersb. D ytkont.-°oiyczk.. . 47)3
D Rosyjsk. dla Handła Zew. 826
u 1 -a Odlewni stali „Scrmowo1 135*/,
„  Brańsk. Belsk. Fab. . . .  —
n Pntilow8k. . . 91>/«
ii Bakińsn. T-a Naftow. . . . 321*
„  Naft. T-a Br. Nobel. . . — .
„ Nait. iU and l.T -i M ai tasze w i Ko. 154 
1, Pelwsb. Prywat, i Komm. . .
„ 1-go T-a 2 egl. po Dnieprze. . . —
11 7 -go 11 u ,, ,,
„  „Barlman11 —

Pożyczki. 1905 r ............................  62%
1®W r...............................  897,

5i/ świadectwa wiościańszio . . . 807,

Usposobienie raogół mocne i ożywiona: walor; 
w cżycin; z dywidendowymi mocniejsze.
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O trzym an e  wr dzimń.
Petersburg. — O odpraw ieniu uro­

czystego nabożeństwa z powodu rocz­
nicy urod/in  Najjaśniejszej Pani Ce- 
sarzowpj Maryi Teodorówny, Pet. ag. 
tel. o trzym iła  wiadomości: z Ananje- 
wa, A rchangielska, Boi»^ov|a, lir iań - 
ska, W ierchiiiednieprowska, Włod/.i- 
mierza, E ^aterynburga, Zamościa, Ka­
ługi. Kostromy, Łodzi, Łyskowa. Lgo- 
wa, Maryupola, Myszkina, Miechowa, 
O renburga, Płocka, Poitawy, P a ty h o r- 
ska. Rewia, Samary, Ufy i Jarosław ia. 
W Moskwie i Sewastopolu z racy idn ia  
urodzin darowano częściowo lub zu­
pełnie karę osobom, skazanym  za prze­
kroczenie przepisów obowiązujących.

B rlin.— W ykrycie przez policyę ta j­
nego składu broni wywołało sensacyę 
i oburzenie przeciwko terorystom  ro­
syjskim , nadużywającym  goś inności 
okazywanej im Socyal-dem. Kerfin 
oświadczył, że nie wie w iaki sposób 
w jego m ieszkaniu znalazł się skład. 
Lokal został w ynajęty przez ekspedy­
tora F ritza W arszawskiego, który tak ­
że nie wiedział, że taki niebezpieczny 
m ateryał znajduje się w paczkach. 
Zdaniem  policyi broń ta miała być 
rrzew ieziona kontrabandą do Rosyi. 
Nie podobna określić saąd  pochodzi 
broń, gdyż m arki fabryczne są poście-

ranę, pistolety system u „Parabellum ", 
kule zaś podobne do kul „D ura-dum “.

Cetynia.—Z powodu spisku rząd czar­
nogórski nie zwracał się de rządu 
serbskiego z oficyalną notą lecz prosił 
tylko o aresztowanie winowajców.

Ryga. — Spłonął do szczętu wielki 
drew niany spichlerz kolejowy dzierża­
wiony przez firmę „G erhardt i Hoy". 
Między innemi spaliły się otręby, skóry 
i sześć lokomobil z m łocarniami. S tra­
ty wynoszą 100 tys. rubli.

Tokio.—Arcybiskup prawosławny Mi 
kełaj, w czasie swej podróży po Japo 
nii zwiedził trzy cm entarze, na których 
pogrzebano zwłoki Rosyan, zmarłych 
w niewoli japońskiej. Arcybiskup był 
nadzwyczaj ucieszony i zadziwiony do­
brym stanem  grobów. Na wyspie Si- 
koku-Matsujama za staraniem  japoń­
skiego m inisterstw a wojny na 97 mo 
gilach skrom ne krzyże drew niane za­
stąpiono pom nikami granitow ym i Na 
każdym  pomniku wyryty jest napis, 
wymieniający nazwisko, rangę oraz od­
dział, w którym  służył zmarły. W do­
brym również stanie znajduje się cm en­
tarz na wyspie K am atera w pobliżu 
Osaki, gdzie wystawiono 37 pomników 
granitowych.

Konstantynopol. — W edług ostatnich 
wiadomości na parostatku  „Kapłan",

który uległ rozbiciu w pobliżu Hcraklei, 
znajdowało się 400 podróżnych. Z tej 
liczby ocalało zaledwie 290 osób.

Londyn—Pierwszy m inister Campbell- 
Bannerm an wyjechał do Biarritz.

Odesa. — Na mocy rozkazu główno­
dowodzącego wojskami na miejsce No­
wickiego tymczasowym generał-guber 
natorem  mianowany został dowódca 
czwartej brygady strzelców, Baufał, 
były generał gubernator elisawetgradzki 
i ekaterynosław ski.

Poftiw a.—Gubernialne zebranie ziem­
skie, wyznaczone pierwotnie na dzień 
1 grudnia, zostało odłożone z zamia­
rem ułatwienia posłom wzięcia udziału 
w obradach.

Szanhaj. — Rozruchy w prowincyi 
Tscbe-Kiang przybierają rozmiary zbroj­
nego powstania, zagrażającego spoko­
jowi sąsiednich prowincyi. Do ogólnego 
niezadowolenia ludności w prowincyach 
Tsche-Kiang i Kiang-Su w wysokim 
stopniu przyczyniła się budowa kolei 
żelaznej Ningpo-Sutschon przez angli­
ków. n iadze w Pekinie ociągają się z 
użyciem środków  stanowczych, z jednej 
bowiem strony znajdują się pod presyą 
am basadora angielskiego, a także in­
nych państw  zainteresow anych w ou- 
duwie kolei żelaznych w Chinach. Z 
drugiej strony  władze chińskie oba­
wiają się, aby ustępstw a poczyńioue na

korzyść Anglików, nie sta ły  się pobudką 
do zjednoczenia się w szystkich anty- 
dynastycznych stowarzyszeń rew olu­
cyjnych.

Ko stantynopol.— W dniu 14 listopada 
Porta rozesłała do swoich ambasadorów 
notę okólnikową, w której zawiadam ia 
o pięciu wypadkacn dopuszczenia się 
przemocy ze strony band bułgarskich 
względem ludności m uzułm ańskiej w 
okręgacn m elnickim , prylepskim  i istip- 
skim . W sandżaku mardinsKim i w 
okolicach D iarbekiru, Kurdowie dopu­
ścili się znowu całego szeregu grabieży; 
z tego powodu ludność miejscowa prze­
słała telegraficznie swo) protest i tam ­
tejszy wali został usunięty . Na jego 
mieisce mianowano M ustafę - beja, by­
łego walego m uzułm ańskiego. Na m iej­
sce wypadków wysłano koraisyę śledczą.

Noworosyjsk.—Zastrajkow ało dnia 13 
listopada 1,530 robotników, pracujących 
przy ładow aniu na kolejach i w por­
tach, niechcących poddać się wpro­
wadzonej przez generał gubernatora 
regestracyi.

Wiernyi — W powiecie przewalskim , 
bakteryolog przy sekcyi zwłok stw ier­
dził w nich obecność lasecznika dżumy. 
Od m iesiąca ure stwierdzono wypadKów 
nowych zasłabnięć. Dezynfekcya miejsc, 
w których pojawiła się dżuma, ukoń­
czona zostanie w dniu  20 listopada.

Zarządzono środki dla zapobieżenia po­
jaw ienia się dżum y na wiosnę.

Tobolsk.—Sąd wojenny skazał Bara­
nowa za udział w ograbieniu poczty w 
pobliżu Tobolska na 15 lat robót cięż­
kich.

Moskwa. —- Z powodu pięćdziesięcio­
letniej rocznicy działalności naukowo- 
literackiej akaaem ika Arsenjewa, uni­
w ersytet m oskiewski wvbrał go na 
sw eg o  członka honorowego oraz polecił 
dziekanowi wydziału prawnego powitać 
nowego członKa w dzień jego ju b i­
leuszu.

Petersburg.— W dzień urodzin Najja­
śniejszej Pani Maryi Teodorówny od- 

rawiono uroczyste nabożeństwo w so- 
orze pałacu Carskosielskiego w obe­

cności Najwyższej.
Na porządku dziennym posiedzenia 

Dum y państwowej w dn. 15 listopada 
postawiono dalszy ciąg debatów nad 
wnioskiem  30 posłów ze związku 17 
października o wyborze komisyi, wnio­
sek 31 posłów o wyborze 6 komisyi 
interpelacyjnej, budżetowej, obrony pań­
stwowej, żywnościowej, em igracyjnej 
i oświatowej i sprawozdania komisyi 
rugów poselskich.

Rada m inistrów postanowiła na po­
siedzeniu w dn. 13 listopada poddać 
pod dyskusyę Dum y państwowej i Ra­
dy państw a projekt praw a m inisterstw a

sprawiedliwości o niektórych zmianach 
w sposobie procedury rozstrzygania 
spraw  w departam entach Senatu. P ro ­
jek tow ane zm iany dotyczące pierw sze­
go i drugiego departam entu  heroldyi i 
sądowego mają głównie na celu udo­
skonalenie przestarzałej procedury pro- 
cesualnej, będącej przyczyną usterek 
w procedurze spraw  w pfm tenionych 
departam entach.

Na temże sam em  posiedzeniu z po­
wodu wniosku m inisterstw a m arynarki
0 wyborze przedsiębiorcy, m ającego 
budować s ta tk i bojowe, rada postano­
wiła utw orzyć specyalną kom isyę do 
w ypracowania warunków jak im  m ają 
odpow.adać proiektowane statki, n astę ­
pnie urządzić konkurs pod w arunkiem  
niezm iennym , że obstalunek powinien 
być wykonany w fabrykach rosyjskich
1 z m ateryałów rosyjskich.

Następnie stosownie do wniosku głó-
wnozarządzającego rolnictw em  i u rzą­
dzeniem rolnem  zezwolono na wzno­
wienie w I90s r. tworzenia parceli 
przesiedleńczych w gm inach oddawna 
zamieszkałych gub. tobolskiej, tomskiej, 
junisejsĄiej i irkuckiej w miejscowo­
ściach, gdzie na każdego mężczyznę 
przypada powyżej 15 dziesięcin.

RED AK T(J& 1 WY LkAW CA ~
WŁODZIMIERZ h r GROCHOLSKI

^Dywany najnowszych deseni 

2>ywany wyrobu Towarzysi. Ake. 

3)ywany Fabryki W arszawskiej 

Dywany otrzymał i poleca

w kolosalnym wyborze 

po fabrycznych cenach

MAGAZYN

Kimajera

Zimowy zakład w  W  pod W ENECYĄ
hydropatyczny I  I  ■  ■  ■  ■  otw arty corocznie

D -ra  E B E R S A  B  f  I  J f  od d. 15 paźdz.
z Krynicy na do d. 1 maja.

ji Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy.
I P iersiow o i um ysłowo chorych nie przyjmuje. 
Droga z W iednia 14 i pół godzin, wozy wprost.

Prospekty na żądanie.
Koresp. po polsau, Adres: D-r dE bers, Lida-Venezia, Italia.

3451-10-6

Kijów, M ikołajewska Nr 13.
4120-4-1

S k ła d  fa b ry o z n y
Tow. Akc W ikunder i Larson w Libawie

K. SEPTEF i S-ka
K p e sze z a t ik  N r 4 0 , dom Burskiego

LINOLEUM, DYWANY, CHODNIKI zesa „-u
w rulonach, dywanowe, posadzkowe, mozaikowe i 

w  różne desenie. Patanłow rana lino leum .

B H A l f t
•  Sprzedajem y po ce-
•  nuch fabrycznych: Superfosfat

• • • • T O
m ineralny •
i kostny. •

Z Tomasówka, kainit. sól potasowa 30°|o, Saletra chilijska. •
Siewniki kombinowane do zbóż i buraków

■ P r z e r y w a c z e  do buraków H. Laas & C-0. J
Siewniki i przerywacze prosimy zamawiać zawczasu £

•  L . Z d ro je w s k i i K . G ra b o w sk i, Kijów, Kreszczatfk Ni 25. #
» • • • • • _______________________________________  4127-30-2 • » • • « •

W ażne d la  panów!!
Bez wszelkiego ryzyka!!! Za niepodobniący się tow ar zwracamy pieniądze. 
„ S z a w io t  M odo", jesienny i zimowy, mocny i praktyczny m ateryał 

na eleganoKie i solidne m ęskie koseyumy, kolor dla m ateryału  czarny, szary 
i oliwkowy, przetykany w nowomodne przecinki i kratk i i zupełnie gładki. 
Za odcinek 41/, arszyna 5 rb. 50 k, 6 rb. 75 k., 7 rb. 75 k., 8 rb. 75 k., 9 rb. 
75 k. i 11 rb. 75 k. z podszewką bezpłatnie. Kastor na zimowe palto gładki 
lub w solidne kratki, kolorów: czarny, niebieski i m orengo. Za arszyn 3 rb. 
60 k. i 4 rb. 50 k. .'Dla Dam* „Szewiot Szotlandka" na eleganckie jes ien ­
ne i zimowe kostyum y, we wszystkich kolorach, przetykany w kratk i, paski 
i różnokolorowe solidne przecinki lub gładkie. Za 8 arsz. na cały dam ski 
kostyum  4 rb. 50 k., 5 rb. 50 k. i 6 rb. 50 k. „Prim a" 'szerokość 28 wersz.) 
za 7 arsz. 7 rb. 50 k. i 8 rb. 50 k. „Dubl-Fas" ozdobna i mocna jesienna 
lub zimowa m aterya w modne kratki i przecinki na dam skie żakiety, saki 
1 palta, kolory: czarny, niebieski, oliwkowy i inne (robi się bez podszewki),
szerokość 2 arszyny po 2 rb. 10 k., 2 rb. 50 k. i 8 rb. 60 k. arsz. Zamawia­
jącem u odrazu 2 m ęskich lub mieszanvch odcinków dodajem y cenne prem ium.
Łódź, skrz. poczt. 341, S .  B rttll. fo w a r  wysyłam y pocztą za zaliczeniem, 
na rachunek  fabryki. Do Syberyi dolicza się 5^. Ż ą ą jc ie  bezpłatnie cennik 

z kalendarzem  na 1907 i 1908 rok. 3556-16-10

j
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W d o b ra ch  U n ió sk lo h  hrabiego Ksawerego Branickiego, od 
d. I-go gru  inla r. b. rozpoczną się roboty w nowowybudowanym 
tartaku , odległym o l ł  w iorst od stacyi Tpterew Kijowsko-Kowel- 

skie.i drogi żelaznej przy wsi Chaniowie 
P rz y jm u ją  s ię  o b s la lu n k i na wszelkiego rodzaju ma- 

teryały piłowane, so sn o w e  ja k  i dębow e Z obstalunkam l i 
po objaśnienia proszę się zwracać do Zarządu m ajątku, poczta i 
telegraf Iwanków, kijowskiej gub., wieś Zerewa, Janowi Sierociń- 
skipmu. Szanownych nabywców, którzy brali m ateryały ze składu 
w R>yszczowie, upraszam y zwracać się pod adresem wyżej w ska­
zanym . 4114— 12—2
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Tania w yprzedaż.
Zegarki, złoto, brylanty, srebro, melchior

poleca w wielkim wyborze

KLAUEYUS Z ROGI I SKI
uli Almksandrowoka 89, firm a egzyst. od 1888 r

korzystajcie z okazy i.

KALOSZE
„ P R 0 W 0 D N IK “

'^ p a t e n t o w a n e

NAJPIERWSZE W ŚWIECIŁ POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.

FIRMA BEZW ARUNKOW O RĘCZ! 
ZA NIEPORÓW NANĄ TRWAŁOŚĆ 

KAŻDEJ PARY. 3145-3510

K A K A O
WSTfROAM-HlKANUA

P am ięta jcie
o

opakowaniu.

Radzimy perów dać 
CZYSTE HOLENDERSKIE

KAKAO
BENSDORP*

z / a j k i e m l a o f i r i e l c  kakao innej
marki. KAKAO BENSDORP’* p rc *  
wyższa wszystkie inne pod każdym

względem. Dwa razy mocniejsze, dlatego też najtańsze*.

1

3975-3-2

Zastępca: Max Posuer, Uiź.
Niema chłodnych i w ilgotnych m ieszkań gdy się zastosuje

dftanregogp.fi“b Muitiplikator ogrzewania,
patent, za granicą i nagr. zlot. m edalam i. W ydatek dla I-go 
pieca od 16-tu rubli, opłaca się zaraz oszozędnością do 60^ 
opału. Skład Akc. T wo Br. K. i A. W ttrgler, Kijów, Kraszcz. 3.

• • • • • • • • • • • • • • • • • T O T O  • • • • • • • • • • • • •
AN GIELSKI SZEW IOT!

Bardzo dubry, mocny m ateryał na eleganckie i solidne m ę­
skie garn itu ry . Kolor tła czarny lub oliwkowy, przetykany w sza­
re przecinki lub w kratki. Fabryka wysyła rówuież oucinki po­
cztą za zaliczeniem po 4V4 arsz. na cały garn itu r za 5 rb. 10 k., 
lepszy gatunek za 6 rb. 10 kop. i 7 rb. 50 kop., gatunek prim a 
za 8 rb 75 kop. Stalować można i za zaliczeniem. Przy zamó­
w ieniu 3-ch lub więcej odcinków dodajemy tytułem  premii potrze­
bną do tych garniturów  podszewkę zupełnie darmo.

Zapakowmnie i przesyłka na lachunek  fabryki.
^  Zamówienia prosimy adresować: 4105-2-2 ^
^  Ł ó d i ,  F a b ry k a  T o w a rz y s tw a  ,,W ISŁA ” . ^
• • • • • • • • • • • • M M  • • • € • • • • • • • # • • • • • • • •
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C H R O H I G Z H E J
O B S T R U K C J I

Doza : S p igu łk i wieczorem przed  spoczynkiem .
Nie pow odtije bólu w  żo łądku , an i m dłości, ani b iegunki.

O DESA.
Prenumerata na 1908 r.

(XVIII rok wydawnictwa)
na popularny m iesięcznik lekarski

„AKUSZERKA"
24 N-ry rocznie w 12 zeszytach. 

Roczna prenum erata z przesyłką 3 rb. 
Prenum eratę przyjmuje się:

1) W redakcyi „Akuszerki" w Odesie.
2) W e wszystKich księgarniach.
3) We wszystkich biurach poczto­

wych, za zaliczką pocztową lub prze­
kazem.

RedaKtor- wy dawca
P. Ambroźewicz.

Egzemplarze „Akuszerki" z lat

l f r ‘j  u n n U /9  zdolna> poszukuje zajęcia 
IV.dliuL w dom ach  prywatnych.
Oferty do Rodakcyi 
dla L  Z.

DzienniKa Kij«.w.
4 l6 ir

szłych w książkach zbroszurowanych 
są do sprzedania za rok: 1899, 1892,
1893, 1897, 1898 i 1890 po I rb. za
książkę; 1900, 1901, 1902, 1903, 1904,
1905, 1906, 1907 dla tych, którzy za­
prenum erowali na rok 1908 po 2 rb. 
dla reszty zaś po 3 rb. 4150-3-2

^ 7 U f9 ip 9 r  *’0^ -  poszukuje posady /a 
u Ł n d J u P  skromne wynagrodzenie 
Kr*:.szcza tik 25, m. 41. K. Rossen.

4160gr.

^ 9 m n n h n f lv  tirm y L iren-Ditrychow 
OulllUullUUjT Szczegółowe wiadomości- 
M eryngowska 10, m. 18 . 4164-5-1

^ 9 m n r l7 ip ln v  *)UC*Ial ‘er koresp., sa- 
UdMIUuŁlSIliy mo ny ukończ. klas
realn. i kursa banał, w v\ arszawie, zna
poi., ros. prakt., fianc. i niem teoret.
z 9 let. prakt., branży handi. fabr. i
m ajątk. zaraz lub od 1 stycznia 1908 r.

ze- pragnie zmienić posadę, w mieście lub

25 m b. tygodniowo i 
w ięcej, łatwo mo­

że zarobić każdy.-
Oferty do B ura Ogłoszeń Ungra 
W arszawa, W ierzbow a 8, dla B. S.

3843-10 7

R estauracya
„JAR“

ul. Aleksandrowska 4b , wprost „Chateau 
de Fleurs".

Codziennie podczas obiadów koncertuje

orkiestra damska,
4157 2-2

Bucbaltei rutynow any szuka posady 
na wsi. Adres: owiato-

sław ska 7, m. 11, Żelichowski.
4064-6-6 

■ ■■■"■ - y—
Dnlił s -̂ sem est. sum. kor., m a rek., 
r U I I l i  poszuk. kor. Zgadz. się za peł­

na wyjazd. Posiada ri komend.. Oferty 
proszę adres.: Adm. „Dzień. Kij.“ . sub. 
„N. G. B ‘. 4170—4— \

W folwr. Z a ru d z ie
Józefa Jaroszyńskiego

odległ. o 10 w. od st. Oratów (Pułud. 
Zach. kol.) .jest do sprzedania szkółka 
owocowych i parkowych drzew różnych 
gatunków . Inform. w Zarudziu i w Ki­
jowie, Kreszczatik 12, m. 6. 4153-3-1

! Za s z e ś ć d z ie s ią t  k o n ie je k  !
można nabyć sam ow ar, m aszynę do 
szycia, zegarek srebrny, harm onię wie­
deńską, ciepłą ndzn-ż i wiele innych 
rzeczy. Odnośną instrukcyę w ys\lam  
po przesłaniu 4-ch siedmiokopipjko- 
wych m arek. Adres: W arszawa, d-wo 

„ D o b r o w 4163-2-1

15 rubli więcej! może zarobić każdy e- 
nergiczny człowiek, który otrzym a od 
nas agenturę  oraz instrukcyę na roz­
powszechnianie przedmiotów mających 
wielki pokup. W arunki w ysjłam y po 
otrzym aniu 4-ch siedm iokopiejkowych 
m arek. Adres: Kantor komo owy 8. Szte- 

renberg, W arszawa, Próbna 10.
4164-2-i

! Śpieszcie!

ne utrzym. marasow ska 3, m. 3.

Siużący Polak,
młody, wolny od wojska, doskonale zna­
jący  służbę, piśm ienny, z pochlebnemi 
rekom endaoyam i i skrom nem i wym aga­
niami potrzebuje miejsca zaraz. Fun u- 
klej'*wska 19, m. 5. 4136-6-3

ftr rnrlnilr który  praktykow ał zagra- 
U^lUUIIIKf nicą, poddany A ustryacki, 
posiad. chlubne św iadectw a, znaj. wszel­
kie kw estye w zakres ogrodn. wchodzą­
ce, poszukuje posady od d 1 stycznia 
st. st. lub z iraz  gdzie by się znalazła 
posada zarządzaj, oranżeryą, cieplarnią 
lub ananasarnią. Łaskawe oferty upra­
szam nadsyłać pod lit. I. O posto-re- 
stante, pocz. Prużany, gub. grodzieńska.

3949 6 5

nadesłać w asz adres z dołączeniem 4-ch 
siedm iokopiejkowych m arek do W ar­
szawy T-wu „Dobrow‘‘, skrzynka pocz­
towa Nr 468, a niezwłocznie nadeśle- 
my wam instrukcyę ja k  otrzym ać za 
darmo rzecz niezbędną. 4162-2-1

- Z powodu śm ierci właściciela znanei 
p iw n icy

M ektr. f u ia r c y  usuwanie czarnych 
m asaż l l i d l z "  znaczków, zmarszczek 
it. p. pielęgnow anie twarzy. E lektry- 
zacya głowy, wzmocnienie włosów. 
Usuwanie wiosów z twarzy R. Rozental 
z W iednia, Kuznieczna 7. 8619 15-11

p. F. F. Szweger-Leteckiego
są do sprzedania

Zagraniczne stare
wina wystałe.

Wiadom.: Padół, łgoriew ski Zaułek 12, 
hotel „Londyn" od g. 9 r. do 8-ej pp.

4066—8—8

G R U P A
studentów politechniki

poszukuje zajęć, ja k  wchodzącycn w 
zakres techniczny (kopjowanie i spo­
rządzanie planów, projektów, dozorowa­
nie i kierownictwo robót), tak i innych 
(lekcyi, koudycyi, przygotowyw ania do 
konkursu do wyższych zakładów techn. 
i t  d.) Oferty uprasza się składać oso­
biście lub listownie: Kreszczatik £5, 
b iuro techniczne „A. Bukowiński i J. 

Slaski" dla „Pośrednika".
8571gr.

Akuszurka Waknic2 m907unu do szycia Singera, ręoz.
I lia d Ł jf lf  i noi., nowe z pow. wy-, 

jazau, n iear aprzed. S ratlańaka N r 8, i płatna utrzym ania- 
wejścia tron t. 4144-4-8

przyjm uje foło- 
om-

SretieńskaNr 8. 
4142—10—1

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilcz/ky.wska 'r ro re zn a ; Nr 9, róg Puszkińskiej


